
Pr«.e‘Jl,» I;O a na

„Przegląd Czerniowiecki" i „Gazetę Polską"
w k r a ju :

Bez przesyłki pocz- Z przesyłką pocz­
towej : t o w ą :

rocznie  . .  . lO z ł r .— ct. 
pó łroczn ie  fi „ — „ 
k w a r ta ln ie  2 „ 75 „

y r  t ą

i o ►V

r o c z n ie . . . .  9 złr. — ot.
pó łrodznie  4 „ 50  „ 
k w a r ta ln ie  2  „ 5 0  „ 
miesii cznie 1 _ —  „

W P a ń s tw ie  N iem ieck iem  .
r o c z n ie  19 m a r e k  | pó łroczn ie  . 9 1/,  m arek .

We W ło sze ch , F ra n c y i ,  Belgi! i k ra ja c h  
n a d d u n a js k ic h :

rocznie  . . .  22  f ra n k ó w  p ó łro cz n ie  11 f ranków .

„ P r z e g lą d C z e rn ic  wiec k i" prcm um erowauy osobno, 
kosz tu je  w k r a ju :

Bez przesyłki poc:- Z przesy łką  pocz­
towej : to w ą :

roczn ie  . . .  §  złr. ct. roczn ic  . . .  (i złr. — ct.
pó łrocznie  2 „ 75 „ p ó łro cz n ie ,  1 „ — „
k w a r ta ln ie  1 „ f)0 „ k w a r ta ln ie  .1 „ 75 „

W P a ń s tw ie  N ie m ie c k ie m ;
r o c z n ie  10 m a re k  j pó łroczn ie  . . .  5 m arek .

W e W to szech , F r a n c y i ,  Belgii i k ra ja c h  
n a d d u n a js k ic h ;

roczn ie  . . .  14 f ra n k ó w  | pó łroczn ie  7 f ranków .

N um era  pojedyncze n a b y w a ć  m o m a  w  ks ięgarn i  
Pardin iego i w  sklepie Schulza  w  C ze rn io w c a c h

ulica P a ń ska  I. 3 4 ,
o tw ar te  codziennie  ód 

9 do 12 ra n o  i od 3 

do 5 p o p o łu d n iu ,

Polityczny, ekonomiczny i literacki.

W y c h o d z i  S . i  Q  w  in ie s ia < ju .

w d r u k a r n i  R. E c k -  
h a rd ta ,  plac A u s try i ,  

o tw a r te  codz ienn ie  od 

8  r a n o  do 7 w ieczór.

P rzed p ła tę  p rze jm u je :
A d ir . in is t racy a  „P rze g ląd u  G z e rn io w ie c k ie g o 4, i 
„ G a ze ty  Po lskie j : w C z ern io w ca ch ,  w  d r u k a r ń .  
R udo lfa  E c k h a r d t a ,  p lac  A ustry i ,  w szys tk ie  
u rz ę d y  p ocz tow e i k s ię g a rn ie  w k ra ju ,  we L w o w ie  
K s ię g a rn ia  P o lsk a ,  w  K ra k o w ie  k s ię g a rn ia  K 
B a r to sze w icz a ,  w P rzym yś lu  ks ię g a rn ia  B-ac i J e le  
niów, w R zeszowie  k s ię g a r n ia  E  F  A ry a y a ,  
w  S ta n is ła w o w ie  k s ię g a rn ia  M iJ ikowskiego, w Ko 
ło m y i  k s ię g a rn ia  M. M iebty ,  j a k o te ż  w szys tk ie  
k s ię g a rn ię  z a g r a n ic ą ;  we W iedn iu ,  H a m b u r g u ,  
S zw ajca r )  i, L ip s k u  i w  W r o c ła w iu  pp. I la a s e n -  
stein  <fc Y ogler,  we W ie d n iu  A. O ppe l ik .  R. Mosse, 
R o t te r  i Spł.,  w W a rsz a w ie  R e ic lm iann  & F r e n d -  
ler,  B iu ro  a n o n s ó w ; w  P a r y ż u  p u łk o w n ik  R acz  
kow sk i,  E a u b o u rg  P o isso m e r  32. O g ło szen ia  p r z y j ­
m uje a je n e y a  A d a m a  C ibo row sk iego ,  R u e  C le ­

ni en t 4, P a iy ż .

* M S E k A I  Y.
N a  p ie rw szej  s t ro n ic y  15 ctw. od w ie r sz a  d robnym  
d ru k ie m  (petit)  w szpalcie, n a  każde j  innej s t ro ­
nicy  G ctw. od w s rsza  d ro b n y m  druk iem  w szpalcie.

P ro sp e k ia ,  cy rk u la rz e ,  j a k o  d o d a te k  do „ G a ­
zety Polsk ie j  * p rz y jm u ją  się za  ęenę  2 złr. 50  ct. 

od ldO eg z em p la rzy .

R e k la m a c y e  o tw ar te  w olne  od  o p ła ty  pocztow ej.

D ro b n y c h  m a n u sk ry p tó w  n ie  z w ra c a  się.

i i o h  I .

K A L E N D A R Z .

Swiota rzyni.-kato- 
1 ckic

Swiet.n greckie i

dziś O yryaka ni. Pan ta lej mona i

*3. CR wart. Komana Pro cdi ora

10. jra tek W aw rzyńca 111. K alynyka

11. sobota Zuzanny p. Były a post..

12. niedz. (K ary p.) N. 13 po S. N. 8 ■ j o Sósz.

13. |»oii. H ipolita m. TY. ś\v. k r.

14. wtorek Euzebiusza Stefami

15. środa Wniobowz. N. M. P. Izaak ija

IG. czwart. U o d ia  wyzn., .Jacka Sod my otfokiw 1

17. piątek Li berata
i
- *Ewsynia

18. sobota Heleny ces.
1zr— T“ —-- =

Preobr. llo.sp.

“ I
en i

u  (im inny Ksmzyea; i lorwsza k w nora o. i . o 
dz 3 min. 2 rano. Pełnia d, 18. o godss. "2 min. 21 
c  z dr.

R oczn ice  h is to ry c z n e : 8. s ie rp n ia  1 7 S S k o n
ulen za R e jtan a . •— *3. s ie rp n ia  1083, N m icyusz  
i pieski i lir. W ilczek  p roszą  S obieskiego o pospic- 
-nie n a  r a tu n e k  W iednia, —  l 1', s ie rp n ia  1*31, 
i iz y n e rk i sk ła d a  n acze lne  dow ództw o p o w s ta n ia .—  
. s ie rp n ia  li dii*. U n ia  L itw y  z k o ro n a  (akt. U nii). 

13. s ie rp n ia  1*31. TV nibiuski obejm om  dow ództw o 
S k rz y n eck im , -  i5 . sie rpn i t 1831. P i.w stan ie  w

arszaw ie . 18. s ie rp n ia  108*3 T u rcy  i T a ta rzy  ob-

U  Pf/eJsistorstm pogrz
i s k ła d  g o io w y c l i  t fu r a i t
na jrozm a itszych , ta k  m etalowych jako  

też dreion innych
po cenach n a ju m ia rk o w a ń s zy c h

H poleca  11,3— 1

|  BERNARD ELSASSFR,
9  u l  K u s k a  G, w  C z e r n i o w c a c h .

W  Czerniowcach 7. b.erpnia.
Konflikt między urzędnikami au- 

stryjackm.i a rumuńskmi w Ickanadi,  
który pewni politycy nasi pragnęli 
podnieść do wysokości pita wszorzęd- 
nej sprawy politycznej — został 
wprawdzie załatwiony odpowiedzią 
rządu na odnośną interpelacyą w 
tutejszym sejmic, jednakże drobna ta 
sprawa była ostatecznym powodem 
do -rd.-owań austryjacklego rządu z ru- 

o s t ‘X n o xv 7. i' ’■ i e !' o ii Jf - •

gwałtownej potrzeby konsulatu ru­
in ii * skiego w Cz' rnioweach.

Jeżeli zaś konsulat jna być kreo­
wany koniecznie, to życzenie, ażeby  
przyszły reprezentant interesów' są­
siedniego Państwa ni  e był  Rumunem,  
wydaje nam się, co najmniej-, śmieszne. 
Pomijając juz, źe rząd rumuński nie­
wątpliwie nie zgodziłby się na coś 
podobnego — motywa tego życzenia 
bynajmniej nie uzasadniają opinii, bo 
oczewistem jest, że łatw i ej sio uniknie 
owej w a śn i  p l e  m i e n n e j (? !) i wiek- 
szą będzie g w a r a n  c y  a, jeźel interesa 
rumuńskie sprawować będzie Rumun. 
Nawiasono zaś dodajemy, że nie mo­
żemy pojąć, jaką to w a ś ń  p l e ­
ni i e n n  ą i ozumie ów opiniujący. Zakres 
działalności konsulatu rumuńskiego 
u nas byłby tak szczupły i wyłącznie 
handlu i wizyi paszportów dotyczący, 
że mógłby w najgorszym razie waśnić

• t •ł « X _ ;r r- *> !

nem, czy nawet Japończykiem, my  
nie będziemy czuli strachu przed oso­
bistością, króra w monarchii naszej 
m e  m o ż e  być nielojalną

Kandydaturę p. Langcnłiana na 
przyszłego konsula uważamy jedynie 
za wyskok dowcipu nieznanego do­
radcy, który zapewne cłieiał wyplatać 
kłopotliwego figla jednemu z poważ­
nych kupców naszego miasta.

Bis dat, qui citG dat
V d w óchse t- le tn ią  ro c z n ic ą  zw yc ięz tw a 

S ob iesk iego  p o d  W ied n ie m ,  zb ieg a  się w 
K lu k o w ie  ju b i leu sz  251etniej p ra c y  M ate jk i .  
P o d n ie s io n o  myśl, b y  p am ięć  obu  ju b i l e u ­
szów w g o d n y  uw iecznić  sposób  w  tym 
s ta ro ż y tn y m  grodzie .

N a jnow szym  ćw ie rćw iek o w e j  p r a c y  m is­
t r z a  owocem, jest  w łaśn ie  „S ob iesk i pod  
'A c - . iem “; un jp iekn ie jszom  p rze to  zw ią-  

o b u  tych ch lu b n y c h  d ia  n a ro d u  
go p a m ią te k ,  bedzi.i n a b y c ie  zbio-

ków  je s t  b a rd z o  k ró tk i ,  d la iego  te ż  spo 
d z iew am y  się, że szanow n; czy te ln icy  nas i  
j a k  n a j ry c h le j  p o sp ie szą  z ofiaram i n a  
p ię k n y  cel powyższy-

D a tk i ,  ch o ć b y  n a jd ro b n ie jsz e ,  z w d z ię c z ­
nośc ią  b ę d ą  p rz y jm o w a n e  przez  R e d a k c y  ę 
n a s z ą ,  j a k o  też  p rz e z  n as tę p u ją c y c h  o b y ­
wateli,  k tó ry c h  u p roszono  do z b ie ra n ia  
s k ł a d e k :

W  C z e r n i o w c a c h  W n i .  A. Kło- 
d u ie k i  i K. W cg low sk i .  W  S u c z a w i e W ni. 
D r .  F r i s c h ,  a d w o k a t  i L is z k a ,  a p te k a rz .  W  
W i ż n i c j  W n y .  R u tkow sk i,  n o ta r ju sz  i W n a .  
K ow acz ,  p rz e ło ż o n a p e n sy i  W  S t  o r  o ż y  ń- 
c u  W n y .  G uga lsk i ,  a d ju n k t  sądow y. W 
S o l c e  W n y .  ks. M ichałow sk i Kazinrórz. 
W  ń a d a g ó r z e  W n , . R om an  Kozłow ski.  
W S e r e c i e  W n y .  ks. Marceli C hm ura .  
O s ta tec zn y  te rm in  do n a d s y ła n ia  da tków  
n az n ac zo n o  n a  1 . w rześn ia  b. r.

P rz e g lą d  p o l i tyczn y .
Aństro-W ęgry

M a jąc e  si*i odbyć  spo tkan?e  cesa rzów

w alczy ła  po s t r o n i ł  R osyi m og łaby  ty lko  
s t r a c ić " .

„ T  r i b u n e "  za m ie szc za  o b sz e rn y  ai 
ty k u ł ,  p isa n y  p rz e z  sp e c y a b s tę  w o jskow ego ,  
k tó r y  ośw iadcza,  że za m ie rz o n a  d ecen tra -  
l izacya za rz ą d ó w  ko le jo w y ch  j e s t  k o n ie  
cznym  cz y n n ik ie m  do nowej o rg an iz ac y i  
aus tro  w ęg ie rsk ie j  armii. J a k  w id z im y ,s t rz a ły  
ce n tra i i s tów  w .edeńsk ich  ug o d z i ły  w n ich  
sam ych.

L a n c y a .
W  sp raw ie  o r g a n iz a c j i  sądownictwra, 

p rzy ję ła  izba d e p u to w a n y c h  u s ta w ę  ze z m ia ­
na m i  uchw alonem i p rz e z  senat.

3. b. m. o b ra d o w a ła  izLa n a d  kon ■ 
w encyą ,  z a w a r tą  z to w a rz y s tw e m  kolei 
ivschodniej i od rzuc iła  w n io se k  dep u to w a n eg o  
p. MontjaU, k tó r y  się  do m a g a ł ,  ażeby  rzą d  
z pow odu  w ie lk iego  s t ra teg ic zn e g o  znaczę  
n ia  tej ko le i,  m ia n o w a ł  d y r e k to r a  teiże. 
M in is tro w ie  w o jny  i ro b ó t  p u b l ic zn y c h  p rz e  
m aw iali  opozycy jn ie ,  o św iadcza jąc ,  że w n io ­
sek ten  jes t  zb y tee  :y  a lbow iem  rz ą d  po ­
s ia d a  i i a k  w r; - z ę b y  n ie o g ra n icz o n ą
w ładzę  n a d  tow< \~? L »  *&' ■.. '
s G o

■1. J O  V -Jlvp  .  -  w .

F il ja  w  C ze rn io w cach ,
l l y  n i - l i  , p » i l  , , '1 'r z e i u u  k i i r o . i a m i  “
N ajtanszy  i n a j w  ł t s z y  s k ła d  fti ry c z n v  
okiilarótCj cwikerdai, lornet, binokli tea ­
tra lnych  i  salonow ych, dnlekoiridzów , m i­
kroskopów , litp, kom pasów , bussoli, ba ­
rom etrów , term ometrów , alkoholom etrów , 
sacharom etrów i innych areometrów , m a ­
nometrów, m etalowych barom etrów do 
pom ieszkali, do m ierzen ia  w yniosłości i  
dla  tu ry s tó w , apara tów  in d u k cy jn yc h , 

n iem niej
w ie lk i  s k ła d  ins trum entów  m edyczn ych ,
ja k o  też instrum entów  d la  inżyn ierów , 

w szelkich fa b r y k  etc.-etc. etc.
W ’ s  *  <* I U i o  r  |» a  r  a  c  f  v  

w ykonuje szybko i  j>o najumiar/cmoań- 
szycii cenach. 8,3—2

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  z a ła t w ia  
o d w ro tn ą  pocztą .

,3—a gj 
a sie k

J
Reisende ułid Platzagenten

w ord c n fur einc gros.se Versieherungs- 
gesellscliaft, fur Bukowina und Gu-  
Iizir-nj"'gogen angemessenes Ilonorar 
und coulaute Bediiigimgen z u on-O r5
gngi rc i i  gc.su(dit, w o r a u f  i i isb<jsondcre
a u c j

Beamten, sowie Personen aller Stanie
aufmerksam gemaeht werden, die tur 
ilire freien Stuuden o i tio 11

lucrativen Nebenerwe d
anst.n ben. SS,3—i

Bolirifflio lK; O S ó r t e n  m i l e r  wA g e n t “ an  
d io  A d n . i u i s t r a t i i m  d i e s o s  l iluttess.

t ui „ .msz z nfa:
„Rozpoczęte rokowmnia tuGjs/.ego 

gabjuetu z iządein Rumunii w sprawie 
ustanowienia konsulatu ruinun. iv 
Czeriiiowcneh na powio-n pzas zostały 
przerwune, zapexvne z jiowodu feiyj 
letnicli i nieobecności iiuinstrówT O ile 
n b a r d z o  p e w n e g o  ź r ó d ł a  
zdobiłem się dowiedzieć, ze strony 
ministerstwa handlu zapytywano  
niektóre osobistośei w Czerniow- 
cacli o opinią i otrzymano od­
powiedź, uznającą potrzebę takiego 
konsulatu, równooześnie zaś temu 
samemu rnimsterjum oznajmiono z 
innej strony zdanie, ze dla umknięcia 
w a ś n i  p l e m i e n n e j  i ze wzglę­
dów g w a r  a n c y  i byłoby (lo życze­
nia, ażeby przyszły konsul n i e  b y ł  
r u m u ń s k i e j  narodowości. Wymieniają  
tu nawet nazwisko niejakiego pana 
Langemlian czy ..angeiibalin, jako 
proponowanego pizez osobę z Czer- 
niowiec, zoslającą w korespondeneyi 
z urzędnikami tutejszego nnnisterjumJ" 

Do powyższyeli wiadomości na­
szego kore-spondenta musimy zrobić 
]n'zedew'szy.stkiem uwagę, że pomimo 
przeciwnej opinii zapytywanych oso­
bistości, my nie widzimy tak bardzo

loznycii i.ciia n._ .i f-‘--‘lD g-cog
miał zamiar prowokować waśnie, to 
znajdziemy odpowiednią gwarancyc  
wT powradze naszego rządu . . .

Przekonam jesteśmy, że ani Ru­
munia takich zamiarów, ani gabinet 
lir. Taaffe nie żywi podobnych obaw, 
których doprawuly na serjo brać nie 
można. Jeżeli jednak mówumy dzisiaj 
o opinii nieznajomego czerniowieckiego 
doradcy, to powoduje nami tylko przy­
kre doświadczenie, iż na Bukowinie 
nurtują jeszcze resztki pseudo-patryjo- 
tów, których jedynym celem prowo­
kowanie niesnasków domowych. Pa­
nowie ci radziby wszędzie w idzieo 
.iredentę, by w sporze dwńuh, trzeci 
mógł korzystać . . .  Z tej to sfery 
niewątpliwie musiały wyjść owe rady.

Przeminął jednakże „zloty wiek" 
bogatego żniw7a intrygantów narodo­
wościowych i gabinet wiedeński jasno 
zdaje sobie sprawę ze skutków, jakie 
podobne podszepty mają na celu.

Niechaj więc szanowni doradcy 
urzędników ministerjalnyeh nie udają 
wielee zaniepokojonych stracliajłów, 
bo im, oprócz litośnego uśmiechu, nic 
sie za to nie dostanie, a czy Rumu­
nia obsadzi tutejszy swój konsulat  
Rumunem, Francuzem, Amerykani-

; I T L  > 1 1 )  , t i .

ł j e d n e j  z najsscsD ni,
. y r z . y c l i  chwil,  a le n a d to  hędz ie  d la  p o ­
tomności Św iadectw em , ja k  w s p ó h z e ś u i  
cen ić  i czcić um ieli  m is trza ,  k tó r y  w e 
w szystkich  dz ie łach  swoich nie rozgłos 
w łasny , lub  k o rzy ść  w łasn ą ,  lecz r o z s z e ­
rzenie s ła w y  n a ro d u  w y łączn ie  miał n a  
celu.

K s ię g a  o zd o b n a  do o b ra z u  do łączona ,  
p rze ch o w a  p o to m n y m  n a z w isk a  in s ty tu c j i  
i osób, k tó re  p r z y c z y n i ły  się do n a b y c ia  
te j  drogocennej p am ią tk i .

W o b e c  zawiści, k tó r a  n a  k a ż d y m  k ro k u  
obn iżać  usiłu je  za s łu g i  naszy c h  ro d ak ó w , 
a „Z baw cę W ie d n ia  i C l irześc iańs tw au, dziś 
w sam ym  n a w e t  W ie d n iu  do d ru g o rz ęd n e j  
roli z e p c h n ą ć  się s t a r a  —  wobec zawiści,  
p rzez  k t ó r ą  i s ław a  M ate jk i-p o lak a ,  ty lko  
po tęgą  g en iusza  swego, p rzebo jem  m usi 
to io w a ć  sobie  d ro g ę ,  sp a d a  n a  nas  obo ­
w iązek  p o d w ó jn y :  d a ć  św iadec tw o  praw - 
d_ o t ą  zaw iśc ią  paczone j i z a znaczyć ,  że 
na-iz n a r ó d  w d z ięcznym  b y ć  umie.

V tej myśl.  z a w ią z a ł  się w K ra k o w ie  
li n ite t ,  k tó r y  leszcze  w m iarę  po trze b y  
u zupe łn iać  się będzie.

Na czele  k o m i te tu  s t a n ę l i :  M arsza łek  
Z;, b l ik iew icz,  j a k o  p rz e w o d n ic z ą c y ,  hr. A r tu r  
Potocki,  z a s tęp c a  p rz e w o d n ic z ą c e g o , l lc u r y k  
K teszkow sk i,  p o d sk a rb i ,  K az im ie rz  L ang ie ,  
se k re ta rz .

Nie w ą tp im y  an i na  chwilę, że m yśl  ta, 
pod ję ta  p rzez  ludzi o honor  n a ro d o w y  
dbałych ,  zn a jd z ie  i u nas  j a k  n a jg o ­
rę tsze  poparc ie .  C zas  do z b ie ra n ia  dat-

nu narsai,  Uo . sch la ,  a! b o p rzy  u aj mm. ; będzie  
m ia ł  s p o tk a n ie  z m in is tram i.  Nie u lega  wąt- 
p .iwośei,  że z jazd  ten d la  p rzysz łego  po ło ­
ż e n i a  eu rope jsk iego  je s t  b a rd z o  w ażnym . 
M a  ou u trw a lić  n a d a l  s tosunki p rzy jaźn i 
rn.ędzy obu  dw oram i.  J a k  p iszą  z W i e ­
dnia , lir. K a ln o k y  je ź d z i ł  do G a s t r ;nu, 
a b y  cesarzow i u s tn ie  zd a ć  sp ra w ę  z ca łe j  
p o l i tyk i  H a b sb u rg ó w .  R ów nież  w ielk ie z n a ­
czenie  po li tyczne p rzy p isu ją  sp ra w ie  o b d a  
r ż e n ia  hr.  K a ln o k y e g o  w ysok im  o rd e re m  
p ru sk im .

D zienn ik i  a u s t ry ja c k ie  i w ęg ie rsk ie  n ie ­
p o k o ją  się z pow odu m a łże ń s tw a  k s i ę c i a  
K a ra g e o rg e w ic z a ,  p r e te n d e n ta  do t r o n u  
se rb sk iego ,  z k s ię żn iczk ą  Zorką ,  Obawry  te 
t łu m ac zy ć  n a leż y  w y p ad k a m i zasz łym i 
od ro k u  1S75, j a k i e  t r a k t a t  berlinsl-.i i 
zb ro jn e  za jęcie  Bosnii  i H ercogow iny  w y ­
w o ła ły  d la  m o n a rc h i i  austro-wmgierskiej 
k tó re  j ą  zm u sz a ją  d o  zw aaean .a  baczne j  
u w a g i  w tych  s tro n ac h ,  ab y  u t r z y m a ć  swój 
wrp ły w  i bezp ieczeńs tw o  sw ych  g ran ic .  O d  
s t ro n y  R um un ii  p r a s a  p es z te u śk a  i w iedeń­
s k a  z d a je  się b y ć  spokojn ie jsza .  K o re s p o n ­
d e n t  P r e s y  w B u k a re sz c ie  m ia ł  w ty c h  
d n ia ch  rozm ow ę z j e d n y m  z b y ły c h  m in i­
strów ru m uńsk ich ,  k tó ry  go z a p ew n ił  że m im o 
pozorne j  n iechęci  R um unów  k u  A u s t r o - W ę ­
g rom  m asy  ludności ru m u ń sk ie j  w  razie, 
g d y b y  p rzysz ło  do w o jny  n a  W schodz ie ,  
b ę d ą  s ta ły  po ich s tron ie  P o w .e d z ia ł  o n :  
„ R u m u n ia ,  s to jąc po s tron ic  Austry i,  n iczego  
n ic  po trze b u je  sic o b aw ia ć  —  g d y b y  zaś

z o s ta ła  za m k n ię tą  _ w
p a r la m e n t a r n r c b  n a d  k o n w e n c ja m i  kole jo 
w em i w y w o łu je  się g w a f to w n a  p o le m ik a  
w  p ra s ie  p u b l ic y s ty c zn e j .  Dz. „ J  o u r  n  a  1 
d e  S c i e n c e s  1 1 ' l i t a i r e s *  wy stąp ił  
z se n sac y jn y m  a r ty k u łe m  (p ió ra  ja k ie g o ś  
k a p i t a n a  m żyn iery i ,  na leżącego  do w ielk iego  
sz tabu  g e n e ra ln e g o  w m in is te rs tw ie  wojny), 
t r a k tu ją c y m  o ro zm a rszu  w o jsk  f ra n cu z  
k ic h  i k o m u n ik a c j a c h  ko le i  p a r r z k ic h .  
P . s z e ;  „jeżeli n ie  zbu d u jem y  posp ie szn ie  
je szc ze  k i lk u  linij ko le jow ych ,  to  w raz ie  
w o jny  a rm ia  f r a n c u z k a  n ie  będz ie  m o g ła  
u p rze d z ić  n ie p rz y jac ie la  n a  g r a n ic y  w scho ­
d n ie j ;  a rm ia  w ięc  n a s z a  będz ie  m usia ła  
co fnąć  się o t r z y  d n i  m a rsz u  po  za 
im ią  M ozy i Mozeli i o d d a ć  n ie p rz y jac ie  
łowi c a ły  w schód ty c h  linij i p rz y n a jm n ie j  
1 0 0 0  k i lom etrów  z a ch o d n ieg o  te r r y to r y u m .4* 
A r ty k u ł  ten  w yw oła ł  w k r a ju  p r z y k r e  w r a ­
żenie. S ądzono  bow iem  że F r a n e y a  p o s ia d a  
z u p e łn ą  ilość s t r a te g ic z n y c h  linij. A b y  w r a ­
żen ie  to za trzeć ,  w y s tą p i ł  m in i s te ry a ln y  
. T  e m p s "  z a r ty k u łe m ,  w  k tó ry m  zbi ia  
w ywody a u to ra  w o jsk o w eg o ;  w  k o ń c u  j e d  
n a k ż e  u lega  jego racy i ,  p rze z  co je sz c z e  
Więcej zan iepoko ił  op in ią  pub liczną .

N a  12, s ie rp n ia  o d b ę d ą  się w y b o r y  do 
r a d  d e p a r ta m e n ta ln y c h  i o k rę g o w y c h  W e  
d łu g  k o n s ty tu c y i  p o ło w a  r a d c ó w  us tępu je ,  
p rze z  co m ożna  wnosić, że ca ła  w y b o rc z a  
sp ra w a  będzie  w w ie lk im  r u c h u  R a d y  
o k ręg o w e  za jm u ją  się sp ra w a m i czysto  
m iejscow em i i rozdz ia łem  p o d a tk ó w  m iedzy

Piętno geniusza
przez

D ra  */—

M ianem  g e n iu s z a  ta k  ho jn ie  szafują, 
i po jm u ją  jego istotę t a k  rozm aic ie ,  że 
może n ie  będzie  bez  k o rzyśc i  p o z n a ć  bli- 
żi-j n a tu rę  i w łaśc iw ośc i  p raw d z iw e g o  g e ­
n iusza .  Z naji  óżnorodnii jszych  w  tym  
względzie  sądów  i z a p a t ry w a ń  p r z y ta c z a m  
ty lko  k i lk a  w pros t  p rz e c iw n y c h .

Je d n i  tw ie rd z ą ,  żc c e c h ą  g e n iu s z a  je s t  
un iw ersa lność ,  d ru d zy  p o n ia d a j ą ,  że jest 
lo zdolność za g łę b ien ia  się w  p e w n y m  
ty lko  k ie ru n k u ,  je d n i  u t r z y m u ją ,  że g e ­
n iu sz  n ie  p o trze b u je  nauk i ,  inni nie jpoj- 
m u ją  gen iu sza  1 cz pi acy  i pilności. S ą  
ta c y ,  k tó rz y  o g ra n ic z a ją  m ia n o  g e n iu sz a  
do sz tuk i ty lko, inni m ów ią o g e i iH n o ś c i  
n a  polu n a u k  ścisłych. T am ci  w y o b ra ż a ją  
sobie, że gen iu sz  n ie p o trze b u je  m ieć  p a ­
mięci, ci w y k lu c z a ją  u n ie g o  fan tazyą .  
J e d n i  w j k a z u j ą  dz iedz iczność  gen iusza ,  
d ru d z y  u t rz y m u ją ,  że geniu.-z jes t w yjąt-  
kow em  zjawiskiem.

M ożna  pow iedz ieć ,  ile g łów , ty le  zdań  
w tej kw esty i .  T o  też osta tn i  n a  tern polu 
b ad a cz  J u r g e n  B ona  M a y er  w  ro zp raw ie  
p. t. „G en ie  und  T a l e n t 14 tZ c i tsc h r if t  (tir 
V o lk e r ,  Psychologie  und  S prachw issen -  
sehaft,  l ierausg.  yon L a z a r u s  u n d  S te in -

tlial N ł .  B and  P a g .  269), ch cąc  do jść  w 
tym  wgledzie do p ew n y c h  rezultatów , p rzy j 
m aje zg ó ry  d w a  różno u z d o l n i e n i a : g e ­
n iu sza  i t a le n tu ,  a p odaw szy  ich w ła ś c i ­
wości ana lizu je  psych iczn ie  twórczość g e ­
n iusza .  P ó jd źm y  za  nim w tym  wgledzie .

W  czem  się różn i ta len t  od g e n iu sz a  ? 
f  a n t a z y a  ta len tu ,  powiadali daw n i es tetycy, 
nie tw orzy  n ic  no w eg o ,  ale o d tw a rz a  tylko, 
j* st za tem  r  ec e p ty w n ą ,  r e p r o d u k u ją c ą  siłą 
—  f a n t a z j a  zaś  gen iusza  je s t  s iłą  tw ó rczą  
prod  uk cy jn ą .

T a len t ,  p o w iad a ją ,  p o w ta rz a  ty lko, g e ­
niusz ^worzy, t a le n t  o d k ry w a ,  gen iusz  w y ­
n a jdu je .  T y m c z a s e m  now sze  b a d a n ia  wy 
kazu ją ,  że te  g r a n ic e  tw órcze j  i o d tw a ­
rza jące j  w y o b ra źn i  nie są  w rzeczyw is tośc i  
tak  ostro o d z n a cz o n e .  A lbow iem  i dzieło 
g e n iu sz a  nic j e s t  s tw orzen iom , a  ta len t  w y ­
chodzi poza g ra n ic e  pow tórzen ia .  T w ó rc z y  
g en iusz  w idać  n a w e t  w r e p ro d u k u ją c e j  
sz tuce  a k to ra ,  k tó r y  „ s tw arza  swoję ro lę41. 
N ie jeden  po e ta  p o zn a ł  dopiero  z p r z e d s ta ­
w ien ia  siłę w łasne j  k rea cy i .  Z re sz tą  i n a j ­
po tężn ie jszy  gen iusz  c z e rp ie  z otoczenia, 
z w ew n ę trz n eg o  lub z e w n ę t rz n e g o  doświad 
czen ia .

G en iu sz  j e s t  z d a n ie m  Gotliego niczem 
itinem, j a k  zdolnością  z u ż y tk o w a n ia  tego, 
co go porusza .  „ J a ,  pow iada ,  zb ie ra łem  
t j  lko i u ży tk o w a łe m  z tego coin w idzia ł,  
s łysza ł  i obserw ow ał.  Do moich dzieł

p rzy c zy n il i  się uczen i i głupcy,* dzieci i 
s ta rcy ,  p rzy n o sząc  mi n ie św iadom ie  d a  17 
swoich myśli, zdolności : dośw iad cz eń .44

A rty s ta  p o trz e b u je  m ode li ,  p o e ta  musi 
p rz e ż y ć  i dośw iadczyć  we. w łasne j  piersi 
to , co opow iada .  T w ó rc zo ść  po e ty  n ie  p o ­
lega  n a  o ryg ina lnośc i  pojęć, ale n a  ich  p o łą ­
cz en iu  i zes taw ien iu .  Pi a n  dziwy p o e ta  stoi 
na  g r u n c ie  d o św ia d cz en ia  i obscrw aeyi.  
Gzem b o g a tsze  j e g o  w ew n ę t rz n e  i zew nę­
t rzne  życ ie ,  tom żyw sze  i pe łn ie jsze  będą 
je g o  obrazy . N aw et  tw órcza  f a n ta z y a  g e ­
n iu sza  nic snu je  sw ych  cudow nych  nici, 
j a k  p a jęc zy n ę  z w ła s n y c h  piersi i je g o  
w nę trze  j e s t  ty lko  k o m b i n a c j ą  w rażeń  ze 
św ia ta  ze w n ę trzn e g o .fc O

Ale czyż po d o b n a ,  a b y  gen iu sz  p o e ty c k i  
dośw iadczy ł  tych  w szy stkicli bo lc ic i  i ro z ­
koszy, k tó re  opisuje  ? Czyż h is to ry a  jego 
życ ia  w y k a z u je  w szy s tk ie  ko le je  i uczuc ia  
o k tó ry c h  o p o w ia d a  ? B y n a jm n ie j  ! O n a n ­
tycypuje- z tego, co widzi i s łyszy  resz tę  
n ie zn a n eg o  11111 św ia ta .  Ż y ją c y  n ib y  ze
w szy s tk im ,  s ta n a m i i w iek a m i,  z n a  j e
ty lk o  z tego  k a w a łk a  życ ia ,  k tó re  sam 
p rzeży ł .

K ra sze w sk i  p isa ł  swoję p rze ś l ic zn ą  p o ­
wieść „ P o d  w łosk iem  n ie b e m 44, n ie b e d a e7 v *•
naw et we W łoszech ,  a  Schiller  d a je  dziw  
nic w ierny  o b ra z  S zw ajcaiw i w  „ T e l lu "  
z le k tu ry  i z opow iadan ia .  G en iu sz  łą c z y  
części w  je d n o ść ,  tw orzy  z od łam ów  św ia ta

ca ły  w szechśw ia t ,  z dan y c h  szczegółów  
robi now ą ca ło ść  i zb o g a c a  p rzy rodę ,  n ie  
opuszcza jąc  je j  n igdy

I  ta le n t  s tw orzy  coś now ego, ale z tą  
różnicą,  że j e g o  o ry g in a ln o ść  pozos ta je  w  
o b r ę b ie  zn a n eg o  g a tu n k u .  G eniusz  zaś 
tw o rz y  now e rodzaje.

T a le n t  m oże b y ć  n a w e t  zupełn ie  o ry g in a ł  
fajni i tw orzy  n ie raz  coś nowego, co n ig d y  nie 
byw ało  ale w  tym  w y s i łk u  swej tw órczości 
m n o ż ą  się ty lko  po ron ione  p łody. Jo g o  
o ry g in a ln y m  u tw orom  b r a k  p ro s to ty  i n a ­
tu ra lnośc i  są m gliste ,  albo p a ra d o x a ln e ,  
akoro ty lko  o p u sz cz a ją  g ru n t  rzeczyw is tośc i .  
T y lk o  g en ia ln e  dz i( ło nosi na  sobie p ię tno  
n a tu ry  i ja k  o n a  jost p ro s te  i p raw dziw e ,  
a  p rzy te m  o ryg ina lne .  P ięk n ie  p o w ia d a  w 
tym  w zg lędzie  S ch il le r  :

„ U e b c r  N a tu r  l r  uaus b a u t  d ie V e r n u n f t  
[docli n u r  in  das  L e e re ,

D u  n u r ,  G en ius ,  ni e h r  s t . n d e r  N a -  
[ t n  r  d i e N  a  t u r “.

D zie ło  ta len tu  zn ach o d z i  n ie ra z  w ięk sze  
uznan ie ,  n iż tw ory  geniuszów . Nowsi u t a ­
len tow an i p isa rz e  z p o z y ty w n e g o  obozu  
p o d o b a ją  się lepiej 1 b y w a ją  w ięcej  czy tan i ,  
r i ż  np. Krasiński ,  bo ta m c i  tw orzą  w  d u c h u  
1 w yo b ra że n iac h  sw ego czasu,  ten zaś, j a k o  
o ry g in a ln y  poeta ,  w y chodz i  p o za  g ran ic o  
w sp ó łc ze sn eg o  s m a k u ,  a  n a w e t  stoi z n im  
w  sp rzeczności .

T a len t ,  o b ra w sz y  w łaściw ą sobie d rogę ,  
może p rzez  og ran iczen ie  i p ilność  dójść 
do tak ie j  doskona łośc i ,  np .  w  te ch n ic e  p o e ­
ty c zn e j ,  że m u  n a w e t  gen iusz  n ie  dorówna. 
B a r tu só w u a  pisze czasem  lepsze  wiersze 
pod  w zg lędem  z e w n ę t r z n e j  formy 
niż M ickiewicz. V ox  rob ił  lepsze ho- 
x a m e t r y  od  G oethego. W  ty m  w ydo  
sk o n a len iu  fo rm y  dochodzi ta le n t  do o s ta ­
tecznośc i  i s ta je  się g ła d k im ,  j a k  a k s a ­
mit, a le  zazw yczaj  ja k  lód  z im nym  T a ­
k ic h  m ieliśm y wielu poetów  w  pseudo-k la -  
sycznej epoce,  a i dzisiaj ich n ie  b r a k

F a n t a z j a  gen ia lnego  i u ta len to w a n eg o  
p o e ty  leci z k u  ia tk a  n a  k w ia te k ,  j a k  
pszczoła, ale ty lko  ten  p .e rw sz y  tw o rzy  
z ró ż n o ro d n y c h  k ro p e l  s łodyczy św ieży 
miód —  ta len t  zaś  jest j a k u y  k o m p o z y to ­
rem  „ p o tp o u r r i“ , k tó r y  n ie może się zd o b y ć  
n a  je d n o l i tą  k r e a c y ą .

N a w e t  w  um ie ję tności  m ożna z ła tw o śc ią  
ro zp o z n ać  te  różnice. K ie d y  np. u ta le n to ­
w a n y  h is to ry k  zos ta je  p r z y  ana liz ie  fak 
tów i z b a d a n iu  ich p rzy c zy n ,  g en ia ln y  
h is to ry k  o d k ry w a  drogi lu d zk o śc i  swoją 
i n t u i c j ą ,  rozwija now e p o g lą d y  n a  całe 
epoki,  atbo  w y n a jd u je  now e, a  p raw d z iw e  
p rz y c z y n y  posz cz eg ó ln y c h  zdarzeń ,  k tó re  
w  uowem świetle  p rz e d s ta w ia .

Że n ie  m a  g e n ia ln y c h  dzie ł  n a w e t  w  
dziedz in ie  n a u k  śc is łych  b ez  twórczej fan- 
tazy i,  n a  to się ju ż  dzisiaj w szyscy  zgodzą.

C u v ie r  z je d n e g o  z ę b a  o d tw o rz y ł  ca łe  
z u i e r z ę  z p rze d p o to p o w e j  epoki .  T a  o ry  
g in a ln a  tw órczość  cechu je  g en ia ln y c h  m a ­
te m a ty k ó w ,  p o l i tyków , g e n e ra łó w  Można 
mówić n a w e t  o g en iu sza ch  w  obejśc iu  i 
tow arzys tw ie  ; t a k ą  g e n ia ln ą  k o b ie tą  b y ła  
u nas  K la u d y a  P o to c k a .

G en m sz  n ie  j e s t  św ię tym , j a k  u t r z y ­
muje S zo p e n h a u e r .  I  on może s toczyć  się 
w p rz e p a ść  m ora lną ,  a lbo  p o p a ś ć  w ja k i ś  
obłęd  j a k  np. M ickiewicz  w  epoce T o u ia ń -  
szczyzny . M a m y  n a w e t  g e n ia ln y c h  z b r o d ­
n ia rz y  j a k  np. R y s z a r d  I I I .  Szeksp ira .  G e ­
nialni ro m a n ty c y  żyli w  n iezgodz ie  z cno tą ,  
ich  te m p e r a m e n t  i w raż l iw a  n a tu r a  nie 
k ro c z ą c e  u  ta r te  111 i śc ieżkam i,  sp y c h a ły  ich 
ła tw o  z p ro s te j  d r o g : cnoty .  To  się daje 
ła tw o  uspraw ied liw ić ,  ale n ie  un iew in n ić ,  
j a k  to cz y n ią  n a r i  h is to ry c y  l i t e r a tu ry

G en .a ln o ść  n ie p o le g a  n a  w s z e c h s t ro n ­
ności, a le na  spo tęgow an iu  k i lku ,  czasem  
ty lko  je d n e j  w ła d z y  umysłowej. P l a to  by ł  
po e tą  i filozofem, G o e th e  n a tu ra l i s t ą  i 
poetą ,  a  M ick iew icz  b y ł  t a k ż e  h is to ryk iem  
l i te ra tu ry .  Ale p ie rw szem u b r a k o w a ło  sy s te ­
m a tycznośc i  w  m yślen iu ,  a  dw aj osta tn i  
rzuc ili  ty lko  k i lk a  s p e c j a ln y c h  m y ś l i ; 
G o e th e  w  n a u k a c h  p rz y ro d n ic z y c h ,  a  M ic­
k iew icz w  dz ie jach  l i t e ra tu r  s łowiańskich .  
A ry s to te le s  b i ł  u n iw e rsa ln y m  gen iuszem  
ty lko  n a  n ie p rz e j rz a n e m  po lu  filozofii. Z a ­
zw ycza j  b y w a  ta le n t  w ie lo s tro n n y m , ch cąc
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gm iny ,  n ie m a ją  za tem  zn a c z e n ia  p o l i ty cz ­
nego . B a d y  zaś d e p a r ta m e n ta ln e ,  m im o że 
ich z a d a n ie m  j e s t  g o sp o d a rs tw o  depart. ,  
m a ją  znaczen ie  po l i tyczne ,  a lbow iem  w y b ie ­
r a ją  se n a to ró w , a  do tego  p e w n e  p o l i ty ­
czne  a t ry b u c y e  p r z y z n a ła  im k o n s ty tn c y a  
z 1875 ro k u .  C ie k a w ą  będz ie  rze czą  j a k i  
b edz ie  o b ja w  p o l i ty cz n y  s t ronn ic tw  ; k tó re  
zw yc iężą ,  w y ra ż a ją c  p rzy te m  opinię p u ­
b liczną .

Niemcy.
D e k o r o w a n ie  K a ln o k y  ego w yw ołu je  

żyw e za in te re so w a n ie  w p ras ie  n iem ieck i ' ' ) .  
-N i t i o n a l  Z tg . p i s z e :  „ O b d a rz e n ie  hr. 
K a ln o k y ’ego o rd e rem  C zarnego  O r ł a  z n a ­
c zy łoby ,  że mi l is te r  t e n  po traf i ł  u su n ą ć  
szczęśliwie w szys tk ie  n iepew ności ,  k tó re  
z a c h o d z ą  w ocen ien iu  a u s t ry a c k o  w ig ie r s k ie j  
polityki. W  k a ż d y m  raz ie  to odznaczen ie  
k iorow niK a za g ra n ic z n e j  po l i tyk i  ze s t rony  
naszego  cesa rz a ,  t r z e b a  uw ażać ,  j a k o  now y 
dow ód  ściśle p rz y ja z n y c h  s to su n k ó w  m ie­
d zy  rz ą d e m  ber l ińsk im  a  w iedeńsk im . 
Z tego też p u n k tu  w idzen ia  tak  w  P a ry żu ,  
jako też  w  P e te r s b u r g u ,  o c e n ia ją  znacz en ie  
p o d ió ż y  hr. K a ln o k y ’ego do G asz te in u " .

M in is te rs tw o  p ru sk ie  o b ra d o w a ło  n a  
pos iedzen iu  3. t. m. n a d  p ro je k te m  d o ty c z ą ­
cym  p o d a tk ó w  ek o m u n a ln y c h  i u s taw y  o 
do tacy i szkół,  k tó re  p rz e d ło ż o n e  b ę d ą  izb.e 
p ose lsk ie j  w  czasie  na jb liższe j sesyi.

Posya.
W  je d n y m  z os ta tn ich  nu m e ró w  R u s i ,  

zb i ja  A k s a k u w  w v w o d y  K a lk o w a ,  t w ie r ­
dząc ,  że n ie m a  i ś ladu  oznak ,  k tó f e b y  g roz iły  
w y b u c h e m  in s u r e k c j i  w Polsce. A k sa k ó w  
u trzy m u je ,  że ru s y l ik a c y a  P o lak ó w  j e s t  
n iem ożliwą, ale j e s t  k o n ie c z n ą  rzeczą ,  ab y  
h is to ryczne  i po li tyczne  po jęcie  ,,P o ls k i"  
zn iżyć do e tnog ra ficznego  p ie rw ias tka .  A k ­
sa k ó w  p ro p o n u je ,  a b y  z K ró ies iw a  po l­
skiego w yłączyć  w szy s tk ie  części niepolskie , 
a  po łow ę g u b e r n . i  lobe lsk  ej i s ied leck ie j  
z łączyć  w je d n e  g u b e rn ię  z g łów nem  
m ias tem  Chełm i o d d ać  j ą  pod  r o z p o rz ą ­
dzenie  g e n e r a ł  g u b e r n a to r a  k ijow sk iego . 
C e n tru m  a d m in is t ra c y i  p rze n ie s io n o -b y  do 
K ijow a. D ale j p ro p o n u je  su w a lsk ą  g u b e r ­
nię, z ludnośc ią  li tew ską ,  w cie lić  w części 
do w ileńsk ie j  g u b e rn i i ,  częścią  do k o w ień ­
skiej. J e n e r a ł - g u b e r n a t o r  w ileńsk i m ia łby  
n a  ce lu  spo lonizow ać s ta ro - ro sy jsk ie  te r r y  • 
to r y u m  i L i tw ę  p rze jąć  duch e m  rosy jsk im . 
A k s a k o w  m c now ego  p rze to  n ie  w y p o ­
w iada ,  je s t to  bow iem  z n a n y  p ro g ra m  p a ­
nów  p ans law is tów  ro sy jsk ich .

I n d e p .  B e l g e ,  d z ie n n ik  po s ia d a jący  
b a rd z o  szczegółow e i sp e cy a ln e  ko respon-  
d en c y e  i te leg ram y  z K osyi,  donosi,  że w 
ty c h  dn ia ch  a re s z to w a ła  po licya  w P e t e r s ­
b u r g u  k i lk u  w y b i tn y c h  cz łonków  i p rzy  
w ódców  ro sy jsk ie g o  s tro n n ic tw a  rew o lu ­
cy jnego .

S konfiskow ano  tam  b ro sz u rę  r e w o lu ­
cy jną ,  k r y t y k u j ą c ą  n ie spe łn ione  nad z ie je  z 
p o w o d u  ca rsk ie j  k o ronaey i .

A d & i A ,

i i^ e s sc p sa  
g łosam i p tzec iw  183. 

>^'ia p rz y ję ła  p o p ra w k ę  JNorwooda bez g ło ­
so w an ia .  P . G lad s to n e  w obec w ystąp ień  
sir  S ta t fo rd a  N orthco te  mówił, iż n ie  w idzi 
p o trz e b y  p o s ta w ie n ia  w n i o s k u , pon iew aż  
s p ra w a  d r u g :ego k a n a łu  m usi się n a  pew ien  
czas u sunąć  z p o rz ą d k u  dz iennego ,  do czasu ,  
w k tó ry m  o p in ia  p u b l ic z n a  nie w y ro b i  sobie 
z d a n ia  o rzeczyw is tym  c h a r a k te rz e  k o n ce sy i  
p L e ss e p sa ,  sp ra w a  zaś  p rzyw ile ju  fran- 
cuzk .ego  T o w a rz y s tw a  musi być  p rz e d m io ­
tem  rozb io ru  m ię d zy n a ro d o w e j  k o m is j i  
eu rope jsk ie j ,  a  n ie  ang ie lsk iego  p a r la m e n tu .  
M ow a p. G ladstone^a b y ła  w ca łem  s łow a 
tego  znaczen iu  t r a ł n ą  i po l i tyczną .  K a n a ł  
su e z k i  bow iem  s łu ż y  h and low ym  in te re so m  
całe j E u ro p y ,  wola więc zb io ro w a  m ocars tw  
w ra z ie  p o tr z e b y  m o g ła b y  zn ieść  w y łą ­
czność p rzyw ile ju  L e ss e p sa  i m o g ła b y  n a d a ć  
c h a r a k t e r  m iędzyna rodow y . W  o s ta tk u  z a ­
s trze g ł  się k a n c le rz ,  że rzą d  ang ie lsk i  nie wy 
ra z i ł  w ż a d n y m  u rz ę d o w y m  akcm , j a k o b y  
przyw ile j  T o w a r z y s tw a  k a n a łu  su ezk ieg o  p o ­
s ia d a ł  p raw o  w yłącznośc i .  T ro c h ę  to  w y­
g lą d a  sp rzeczn ie  z pow yże j p o w m d z ian e m i 
słow y, ale tu  chodzi o to, a b y  n ie  n a p a d a ć  
n a  monopol . . .  Bo jeże l i  się go n ieuzna je  
zupe łn ie  nie k w es ty a ,  aby  nan n ap a d ać .

O sn o w a  d o k u m e n tu  koncesy i b rzm i 
n a  ko rzy ść  L e a se p s a .  O to  j e j  t e s t :  
R a d a  zaw iadow cza  to w arz y s tw a  k a n a łu  
suezk iego  zn ą id u je  Aę w możności, ab y  r o z ­
p o cząć  p rac e  n a d  d rug im  k a n a łe m .  O k a

roz leg ło śc ią  i rozm a ito śc ią  p o k r y ć  b r a k  
g łębokośc i  i m tenzyw nosc i .

J a k i e  k ie ru n k i  i ro d za je  sz tu k  z g a d z a ją  
się, a lbo  w yklucza ją ,  t r u d n o  rozs trzygnąć .  
N iek tó rz y  tw ie rd z ą  up., że g e n iu sz  n ie 
m oże b y ć  m uzyk iem  i p o e tą  za raze m ,  czem u  
zw olenn . 'y  W a g n e r a  s tanow czo  zap rzecza ją .
U  a r ty s tó w  w yrob i ło  się zdan ie ,  że m a ­
la rz  h is to ry c zn y  nie może b y ć  ro d z a jo ­
wym. Łlistorya l i t e r a tu ry  pow szechne j  w y ­
kazuje ,  że  g e n ia ln y  poe ta  — lii y k  nie 
m oże  być  d ra m a ty c z n y m  gen iuszem .

W  s ta ro ży tn o śc i  u w ażano  poetów  i a r ­
ty s tów  za  w ieszczów  na tchn ionych  bosk im  
ogniem , za  n a rzędz ie  bóstw a, k tó re  p rz e z  
ich u s ta  p rzem aw ia .

H a y d n  opow iada ,  że kiedy m u  kom po- 
z y c y a  nie sz ła  w ów czas  b r a ł  do rę k i  r ó ż a ­
n iec  i zm aw ia ł  „ A v e  M a r i a u n a  k lę cz k ac h .  
P o  modlitwie czu ł  się znow u  n a tc h n io n y m  
i kom ponow ał.  J a k  w idzim y, s i ła  tw órcza 
rodz .  się i d z ia ła  n ie św iadom ie  w  duszy 
a r ty s ty  —  geniusza .  T a l e n t  z n a  może 
więcej siebie  i sw oje  n a tu rę  w ie  lepiej ,  
j a k  m a  począć  —  gen iusz  idzie za  we- 
w u ę trznym  popędem , c z e k a  n a  n a tc h n ie n ie  
boże .  „ T u  n ic  n ie  pom oże  —  pow iada  
G o e th e  w rozm ow ie  do E c k e r m a n a  —  
m yśleć  o pom ysłach ,  one m u sz ą  s ta n ąć  
p rz e d  nam .,  j a k  dzieci B oże i w o łać  do 
n a s  : “ O to  je s te śm y !"  P o d  ta k ie m  bezpo- 
ś redn iem  n a tch n ie n ie m  tw o rz y ł  M ickiewicz,

pi ta ł  L esseps  n ie  m a  p o t r z e b y  się t ro szc zy ć  
a lbow iem  ła tw o  go zb ierze .  N iem a  również  
obaw y, ab y  k e d y w  rob ił  trudnośc i .  J a k -  
k o lw ie k b ą d ź  —  F ra n c u z i  p rzyś l i  do p r z e ­
k o n a n ia ,  że rzą d  ang ie lsk i  będz ie w p ływ ał  
n a  k e d y w a  w p rzy c h y ln y m  d u c h u  dla L e s ­
sepsa  i budow y  d rug iego  k a n a ł u 11.

Ziemie polskie
D zienn ik ,  nasze  w  n a j ro z m a i tsz y  sposób  

k o m e n tu ją  m ow y je n .  H u r k i ,  j a k i e  miał 
za  p rzy b y c iem  sw ojem  dc W arszaw y.  N ie ­
k tó r z y  tw ie rd z ą ,  że m iedzy  świeżym g u ­
b e rn a to re m ,  a  osław ionym  A p u c h t in e m  w y­
n ik ły  n iepo rozum ien ia ,  a n a w e t  ze s t rony  
tego  osta tn iego  d e n u n c y a c y e  do P e te r s b u r g a .  
I le  w  tem  w szy s tk iem  p ra w d y ,  tru d n o  do 
c iec , zda je  nam  się atoli, że „ k r u k  k ru k o w i  
o k a  nie w ydz iob ie" .  P o d a je m y  tu p rzem ó  
wionie H u r k .  do w ojskowy ch  w W a rsz a w ie  : 
„ R o s ja  od A m u ru  do W i s ły  dość jest w ie lk ą  
n ie  po trzebu je  zdobyczy ; a le  też p iędz i  ziemi 
n ik o m u  nie odstąp i.  M y tu  sto imy wobec 
zn akom ic ie  u o rg a n iz o w a n e g o  są s iada .  G d y b y  
zasz ły  w ypadli i po lityczne,  k to r e b y  z a g r a ­
ża ły  ca łośc i  pań s tw a  ro sy jsk iego ,  w te d y  
w szy scy  dam y życie  nasze  z a  ca łość  p a ń ­
s tw a  i p o k r y je m y  tę ziQmie ko ść m i naszem i 
racze j ,  niżby śm y mieli j ą  odstąp ić .  Z n a jd a  
j e m y  się w  k ra ju ,  w k tó ry m  n a  sy m p a tję  
l iczyć n ie  m ożem y; ale m ożem y i p o w in ­
n iśm y zdobyć  sobie  poszanow anie ,  a  tego 
dopn iem y, n ie ty lko  sp e łn ia jąc  nasze  obo ­
w iązk i w o jsk o w e,  ale t a k ż e  ży jąc  p r z y s t o j ­
n ie  i p o rząd n ie ,  tak  w  z e tk n ię c iu  się z lu ­
dnośc ią ,  j a k  we w ła s n y c h  dom ach. T ego  
j a  też  d o m a g a ć  się b ędę  i tego p ilnow ać  
b ęd ę ."  —  O s ta tn ie  s łow a  m ia ły  z a n ie p o ­
ko ić  m o sk ie w sk ic h  dos to jn ików , k tó r z y  d o ­
p u szcza ją  się n a d u ż y ć  w obec  P o laków . —

K w estya  p r a w a  d z ie rża w y  w ieczyste j 
ziemi w g u b e rn  aeh  po łudn iow o-zachodn ich  
zo s ta ła  w y jaśn io n ą  przez  świeżo w y d a n a  de- 
cyzyę d e p a r ta m e n tu  k a s a c y jn e g o  sena tu  w Pe- 
t e r s b u r g u  i to m ianow icie  n a  korzyść  m a ją ­
cych  ziemię z p r a w a  w ieczyste j dzierżaw y. 
U c h w a ła  ta, j a k  donosi „ K r a j " ,  z a p a d ła  w 
sp raw ie  sz lachc ica  czynszow ego, A n d rz e ja  
K a m ifs k ie g o ,  p rzec iw  n o w o n ab y w cy  d ó b r  z 
m o c y  p raw a  r .1865  T ereszcz en c e .  T en  osta tn i  
z a p rz e c z a ł  w ieczystej d z ie rżaw y  Kamiń- 
s k ie m u  z tej j a k o b y  racy i,  że p raw o  r o s y j ­
sk ie  d z ie rżaw y  ta k ie j  n ie  zna, a K am ińsk i 
d o k u m e n tu  n a  p o s ia d an ie  g r u n tu  nie p rzed  
stawił.

O tóż s e n a t  —  j a k  p .sze  „ K r a j "  -  z * a -  
/y w sz y ,  iż K am iń sk i  b y ł  fa k ty c z n y m  p o ­
siadaczem  ziemi n a  m ocy  us tne j  um ow y z 
p o p rze d n im  t. j .  p rz e d  T e r e s z c z e n k ą  d z ie ­
dzicem, oraz b io rąc  pod  uw agę , iż r z ą d  
ro sy jsk i  u zn a je  czynsz  w iec zy s ty  w  gu 
bern iach ,  w k tó ry ch  o b o w iąz y w a ł  s ta tu t  
litewski.  u kaz  zaś  z dn ia  25go cz e rw ca  r. 
1870go u z n a je  m oc  o b o w iązu jącą  ak tów , 
z a w a r ty c h  p rz e d  t ą  d a tą  na  z a sa d a c h  d a ­
w n eg o  s ta tu tu  i k o n s ty tu cy j  polskich, w re  
szcie zw ażyw szy ,  iż z m ocy  s ta tu tu  li tew­
sk iego  § 8 rozdz. I  u s t  X X I X  i § 2 c. 4 
art .  X C V I I I  i konst.  k ró la  S ta n is ła w a  A u ­
g u s ta  § 18 obow iązu ją  u. io ,y  o wE-czvsta 
dz i 'r - '» -"ę ,  z m o c y  zaS <■-1. I n - ™ -*

pijZniej. ze,mi ustaw am i — u _ p i* . , , ,
w ieczys te j  dziC iżan j  A n d rz e j a  K a m iń sk i* go 
i p re te n sy e  T e re s z c z e n k i  uchylił.

K u r  j e r  o w i  P o z n a ń ,  p iszą z p o ­
w ia tu  w sch o w sk ieg o  : Z iem ia po lska  w p r a ­
w dzie  zwolna, a 'e  c iąg le  u suw a  się z r ą k  
po lsk ich ,  a m ow a n ie m ie ck a  żw awo w y ­
p ie ra  m ow ę p o lską ,  do czego  za  d a w n y c h  
czasów  p rzy c zy n il i  sio L esz cz y ń scy  i Bo 
j a n o w s c y ,  w y p e ł z a j ą c  z d ó b r  sw ych  P o la ­
kó w ,  a sp ro w ad za ją c  n a  ich m ie jsce  N ie m ­
ców, lub  zm u sza jąc  k a to l ik ó w  do przy jęc ia  
w iary  p ro te s tan c k ie j ,  k tó r ą  t y l k o  w j ę ­
z y k u  n ie m ie ck im  g łoszono .

W  k i lk u  os ta tn ich  la tach  s trac i l i śm y  
G órzno ,  W y eiążków, G a rz y n  i B ojanice,  
t. j .  około 1 0 .0 0 0  mórg.

Spraw a Kraszewskiego.
N o w a  R e f o r m a  zam ieśc i ła  n a  dn iu  

1. s ie rp n ia  c iek a w ą  k o r e s p o n d e n c ję  z B e r ­
lina, k tó r a  r z u c a  m a ły  p ro m y k  św ia tła  
n a  fak t  uw iężen ia  K raszew sk iego . M ają  to 
być z e z n a n ia  sa m eg o  dosto jnego  w ięźnia , 
j e d n a k o w o ż  k o re sp o n d e n t  ów z a s t r z e g a  się 
ze w iadom ość  tę cz e rp ie  ze ź ró d ła  n ie ­
m ieck iego  i od osób n ie z b y t  życz l iw ych  
K rasz ew sk ie m u .  P o n ie w a ż  k o r e s p o n d e n c y a  
t a  j e s t  n a z b y t  d ługą ,  abyśm y ią tu  c y t o ­
w ać mogli, p o s ta ra m y  się s t reśc ić  j ą  w 
k i lk u  k ró tk ic h  słowach. R zecz  m ia ła  się 
t a k :  W  ro k u  1863, czy n a w e t  r o k ,  lub  2

M atejko , S zopen . — M y lą  się ci e s te tycy ,  
k tó rz y  sądzą ,  że rozum  m usi k ie ro w a ć  
w y o b ra ź n ią  n a w e t  g en iusza .  P o d c z a s  twór- 
czości p o e ty  n a  n :c się nie p r z y d a  p rz e d  
drzw iam i straż rozum u  , w y o b ra ż e n ia  
w p a d a ją  „pe le  m e le"  d o  ś rodka .

Z tego nie w y n i s a ,  ż e b y  gen iu sze  mo 
g b  się o b y ć  b e z  p ra c y ,  w y k sz ta łc e n ia  i 
obse rw acy i,  a le z za łożonem i r ę k a m i  c z e ­
kać  n a  n a t c h n ie n ie  z n ieba .  M ick iew icz  
nie s tu d y o w a ł  w p ra w d z ie  sy s te m a ty c z n ie  
żadnej ks iążkow e j  n au k i ,  w iadom ości jego 
b y ły  w wielu k ie r u n k a c h  b a rd z o  f r a g m e n ­
ta ry c zn e ,  n ie  uczy ł się h is to ry i  l i t e r a tu ry ,  
nauk  p rz y ro d n icz y ch  na  pam ięć ,  j a k  s tu d e n t  
— bo  p ra c a  j e g o  b y ła  in nego  ro d za ju ,  on 
s tu d y o w a ł  księgę życia , rozm yśla ł ,  o b se rw o ­
w ał,  d o św iad cza ł  — p rz e b y ł  tw a r d ą  szkołę 
życia. P ięk n ie  mów i R i ick e r t  o gen iuszu  : 

„ G e b o re n  w ird  m it  ihm d e r  d e r  K unst-  
[ trieb, n ich t  dio K u n s t ; 

D ie  B d d u n g  ist se in  W e r k ,  die A n la g ’
[H im m e lsg u n s t" .

Nie mogę sobie w yo b ra z ić  np. muzy'ka, 
k tó r y b y  p ró żnow ał ,  cho c ia ż  m u z y k  może 
n a jm n ie j  z a r ty s tó w  p o trz e b u je  w y k s z t a ł ­
c e n ia ;  p rzec ież  3ztuka j e s t  d la  n iego w sz y ­
stk iem , on w  niej i z n ią  żyje, we śnie 
n a w e t  m a rz y  o n ie j,  j a k ż e ż b y  je j  nie 
z g ł ę b i a ł ?  P r a c a  ty lk o  daje  mu św iadom ość  
g r a n ic  i ro d za ju  sz tuk i,  ty lko  p r a c ą  może 
n ab y ć  te ch n ik i  i pew nośc i  siebie, k z d o l -

l a ta  p rze d  pow stan iem , k ie d y  to p o w s ta ła  
w  em ig racy i  p o t r z e b a  zaw iązan ia  ży c z l i ­
w ych  nam  s to su n k ó w  z d z ie n n ik a m i  fran 
cuzk im i ,  an g ie lsk im i i n iem ieckim i,  
ce lem  je d n a n ia  sy m p a ty i  d la  s p ra w y  p o l­
skie j,  pow iod ło  sio n ie k tó ry m , pa t ry jo tom , 
s to jącym  n a  czele  ów czesnego  ru ch u ,  w y ­
j e d n a ć  w  n ie k tó r y c h  p ism a c h  m iejsce d la 
s ta ły c h  k o r e s p o n d e n c y j  po lsk ich .  N ie k tó ­
ry m  d z ien n ik o m  p ła co n o  za  nie. I n n e  
dziennik i  n a  o d w ro t  p ła c i ły  k o r e s p o n d e n ­
tom. Do os ta tn ich  n a leż a ł  i M o n i t e u r  
ów czesnego  cesa rs tw a .  P o  u p a d k u  p o w s ta ­
n ia  u j ia d ł  i te n  s to sunek ,  a lbow iem  i n ie ­
je d e n  z ow ych  k o r e s p o n d e n tó w  zg in ą ł  n a  
polu  b i tw y  od kul m oskiew skich .  J e d e n  
M o n i t e u r  za ch o w a ł  j e d n a k ż e  k o r e s p o n ­
d en ta ,  k tó re g o  o p ła c a ł  3000  fr. roczn ie .  
W  s p a d k u  po d a w n y m  k o resp o n d e n c ie  
ob ją ł  pióro  K ra sz e w sk i  po sw cm  osiedleniu  
sio w D re źn ie  (nie b y ł  je s z c z e  o b y w a te ­
lem k ró le s tw a  sask iego) ;  chc ąc  z a ją ć  j eCb  
n a k ż e  w ięcej  c z y ta jąc y ch ,  w iązał  często 
ze spraw 'am i po lsk ie tn i  kw estye  n iem ieck ie .  
Z d a rz a ło  się, że k ie d y  m ia ł  w iele  zajęcia , 
po leca ł  to ko m u  ze zna jom ych Po laków , 
lub N iem ców , d a j ą c  w sk az ó w k  i o d s tę p u ­
jąc  hojnie część honora ryum . S to s u n e k  ten 
z M o u i t e u r ’e m p rzechodz i ł  ró ż n e  fazy 
r z ą d u  i d o t rw a ł  do te raz .  vV sferątch r z ą ­
dow ych  p ru sk ich  u t r z y m u ją ,  że ko respon -  
d e n e y e  te  w y se ła ł  K ra sze w sk i  za  p o ś re d ­
n ic tw em  zn a jom ego  u rz ę d n ik a  a m b a s a d y  
f rancuzk le j  i n a  ręc e  je g o  o t r z y m y w a ł  ho­
n o ra ry u m . T a  okoliczność ,  k io r ą  im ał 
p r z y z n a ć  K raszew sk i ,  m a b y ć  najwięcej 
obciąża jącą ,  a lbowiem  m a być  p o d s ta w ą  
za rz u tu  „szp le g o w s tw a"  um ożebn ia jąeego  
ob w in ie n ie  K raszew sk iego ,  j a k o  p ła tn eg o  
a g e n ta  f ra n c u z k ie g o ,  o z d r a d ę  p rzec iw  
Y a t e r l a n d o w  A le  czy s łu s z n ie ? Ko- 
r e s p o n d e n e y a  do d z ie n n ik a  i n ad a w an ie  
jej c h o ć b y  n a  r ę k ę  a m b a s a d y  nie 
może być u w a ia n e m  za  z b ro d n ie  i T re ść  
d o p ie ro  ty ch k o r e s p o n d e n c y j  m o g ła b y  s t a ­
now ić  zb rodn ię ,  ale k tó re  k o re sp o n d e n e y e  
b y ły  p ió ra  K ra sze w sk ie g o ,  a  k tó re  innych ,  
t ru d n o  dociec  . . . S tą d  też z a g m a tw a n ie  
sp raw y.  D o  tego w szys tk iego ,  w s k u te k  re- 
wizyi w  pom ieszkan iu ,  przyezy-niło się 
zna lezien ie  boga tego  a rch iw um  m ate rya łów , 
rękopisów , k tó r e ,  zd a n ie m  sędziego ś led ­
czego m og ły  ty lko  s łu ż y ć  do k o r e s p o n d e n c j i  
d yp lom a tyczne j .  P rz y p o m in a m y  te raz ,  że 
d z ien n ik i  donosiły  w  swoim czasie, iż K r a ­
szewski z b ie ra ł  m a te ry a ły  do dz ie ła  o b sz e r ­
nego , k tó re  zam ie rza ł  w y d ać  w t rzech  j ę ­
zy k a ch ,  a  gdzie  c h e ią ł  p rz e d s ta w ić  s tan  
N iemiec. B e zp o śre d n im  zaś  pow odem  uw ie­
zien ia  m a b y ć s to s im e k je g o z  H e n  t s c Ii e m. 
D z ie n n ik i  ro zp isy w a ły  się o nim  szeroko  
w  swoim czasie, m y  za.ś w spom nim y, że 
I lo n tsc h  b y ł  k a p . ta n e m  w w o jsk a  pru.skiem 
i że w  k w e s ty ja c h  u lepszen ia  bron i p o s łu ­
g iw ano  się n im  ciągle.

W  s p r a w a c h  w o jsk o w y ch  u c h o d z ą  za  
g e n ia 'n e g o  człow ieka.  Z ao p a trzę !  arm ię
ni. m ie ek ą  k i j i o in a  w y n a la z k a m i  s< pe

tykę .  /■„ .  rr-iU.' .
m obUnizono gu a i r  

an i  zazzczjyjtiy . ;w.,i .p ien iąd zm i a re 
iuL.ui rozrzucać.  J a u u  . .ag rodę ,  im ano  p o ­
dobno  sp łac ić  za niego raz  d ług i i nie po ­
czy tan o  mu za  k a r e  ja k ie g o ś  w ykroczen ia .  
A b y  j e d n a k  ta le n t  je g o  z u ż y tk o w ać ,  o b d a ­
rzono  go zau fan iem  i pozw olono  m u w g lą ­
dać  w  n a jd ro b n ie jsz e  szczegó ły  i specyal-  
ności w chodzące  w z a k re s  j e g o  fachu.

H en tsch  k o rz y s ta ł  z tego  ; p ra c o w a ł  nad  
p ro jek tam i ulepszeń, n a r z e k a ją c  p o i / n i e  
n a  n iew dz ięczność  rz ą d u  —  w n  ui t r ą ­
c iw szy  nadz ie ję  p o z y s k a n ia  zaszc  tów
s ła w y  i p .en iędzy ,  zd e c y d o w a ł  się n a  ro z ­
paczliw y k r o k  sp rze d an ia  sw ego wy na laz k a  
ja k ie m u k o lw ie k b ą d ź  m ocars tw u .  3 ia ł  to 
być pom ysł  u le p sze n ia  k a r a b in ó w ,  za  k t ó r y  

nie zos tał w ca le  w y n a g ro d z o n y ,  a lbowiem  
m in is te rs tw o  z a p rzec zy ło  mu au to rs tw a .  
L ecz  czy  ten  w y n a la ze k  b y ł  j e g o  w ła ­
snością, czy  m ia ł  p raw o  go sp rze d aw ać ,  
t ru d n o  osądzić ,  a od  tego za le ż y  p y ta n ie  
, ,w in n y "  czy  , „ r e w in n y " .  Je ż e l i  więc fa ­
chow ym  tru d n o  dociec, o ile m niej roz­
s t r z y g n ą ć  to potraf i  l i te ra t ,  pow ieśc iop isarz ,  
k tó r y  n ie m a jąc  na jm n ie jszego  w y o b ra ż e n ia
0 sy s tem a ch  bron i,  p rze z  dob roduszność ,  
nie do m y ś la ją c  się j a k ie jk o lw ie k  z d ra d y  
ze s t ro n y  H en tsch a ,  w s p rz e d a ż y  tegO w y ­
n a la z k u  chę tn ie  m u p o ś redn iczy ł .  T a k  
p rz y n a jm n ie j  tw ie rdz i  osoba ,  k tó r a  o to k u  
ś ledz tw a z I le n ts c h e m  ma b y ć  poimformo- 
waną . K a p i ta n  I len tsc li  zaw iąz a ł  s to su n ek  
z K ra sze w sk im  p rze z  d z ie n n ik a rz a  A dlera ,

n ien ie  g e n iu sz a  jest d a re m  n a tu ry ,  alo u ży ­
cie te g o  p rz y ro d zo n e g o  d a r u  je s t  owocem 
p ra c y  i nauki .

G en ia ln o ść  j e s t  d z ied z icz n ą ,  to udow o­
d n iono  s ta ty s ty c zn ie .  (P o ró w n a j  dzie ła  
G a l to n a  p. t. I ł e r e d i t a r y  gen ius  1839 i 
R ibot,  L ’ h e re d i te  187(3). T y lk o  d o św ia d ­
czen ie  uczy, że uzdo ln ien ie  tw ó rcz e  nie 
o b ja w ia  się w  je d n a k o w y m  stopniu. O jciec 
M ic k ie w icza  b y ł  rym otw órcą ,  A dam  je s t  
g e n ia ln y m  poetą ,  je g o  syn, W ładysław ą je s t  
ty lko  zdo lnym  p isa rzem . P o d o b n y  s to su n ek  
zachodz i  m iedzy  o jcem S ło w ack ieg o  a 
Ju l iu sze m ,  W in c e n ty m  i Z y g m u n te m  K r a ­
sińskim i. M am y n a w e t  ca łe  ro d z in y  u ta le n ­
tow ane , że tu  w ym ienię  ty lko  K oźm ianów
1 K o c h a n o w sk ich .

W  dzie jach  m a la r s k ic h  z n a n e  są  familio 
T en ie rs ,  C orregg io ,  V ero n ese  i t. p. 
W  h is to ry i  m uzyk i  m a m y  liczne  p r z j  k ład  
dz iedz ic tw a  gen ia ln y c h  zdolności ,  ty lko ,  
j a k  w spom niano ,  w n ie ró w n y m  s topniu  : 
fam ilia  B ach , w y s tę p u ją c a  w  dz ie jach  m u ­
zyki w połow ie  16 w., t r w a  n ie p rz e rw an ie  
p rzez  ośm g e n a ra c y j  i w y d a je  29  z d o l ­
n y ch  m u z y k ó w  1 . . . W  l i te ra tu rz e  z a s ły ­
n ę ła  fam ilia  D a rw in ó w ,  S ca l ig e ró w ,  D u ­
m asów  i t. d.

T y lk o  filozoficzny gen iusz  n ie je s t  dzie­
dzicznym , ale podobno  d la  tego, że filozo­
fowie sc hodzą  na jczęśc ie j  bezdzie tn i z tego 
świata. K ra kó w , w  lip cu  1883.

z a m ie szk a łe g o  we W iedn iu ,  ow ego d en im  
cy a n ta ,  o k tó r y m  w swoim czas ie  g az e ty  
wspom  .nały.

D e n u n c y a n t  zaś ów, pośredn i ,  ząc w 
sp rze d aż y  w y n a la z k u ,  a  n ie  m ogąc  
za p ew n e  za jąć  tem sfery d e c y d u ją c e  w 
A ustry i ,  po s ta n o w ił  w y z y sk a ć  s to s u n e k  
K ra sz e w sk ie g o  z H cntseliem . P o s ta ra ł  się 
w ięc  o k o r e s p o n d e n c y a  z K ra sze w sk im ,  
k tó r a b y  m o g ła  posłużyć  do z a ry s o w a n ia  
fa k tu .  H e n ts c h  b y ł  w d łu g a ch ,  p rze to  w y ­
s tąp i ł  do K ra s z e w s k ie g o  z p ro p o zy e y ą  
w y k u p ien ia  listów i zag roz i ł  m u d e n u n c y -  
acyą .  K ra sze w sk i ,  czu jąc  się n iew innym , 
oburzy!  się tem, o d rz u c i ł  p ro p o zy e y ą  i 
w te d y  n a s tą p i ł  f ak t  w iadom y. C zy  j e d n a k ż e  
H e n ts c h  za  p o ś red n ic tw em  K ra sze w sk ie g o  
s p r z e d a ł  t a je m n ic ę  — niew iadom o. U t r z y ­
m u ją ,  żc sp rz e d a ł  j ą  F r a n c y  i i ie w p a ­
p ie ra ch  K ra sze w sk ie g o  zna leziono  k w it  
H en tsch a .  C zy  K ra sz e w sk i ,  pośrednicząc- 
w  p rz e sy łc e  p rz e g lą d a ł  pap iery  jego ,  czy 
z n a ł  d o k ła d n ie  p rze d m io t  p o śred n ic tw a  
swego, czy w iedz ia ł  o tem, że u ła tw ia  
sp e łn ie n ie  g łó w n ej  z d ra d y  ? O to py ta n ia ,  
od k tó ry c h  zależeć; będzie  w y ro k  w iny  lub 
un ie w in n ia jąc y .  S ta n  zd ro w ia  dostojnego 
w ięźnia  p o zo s taw ia  wiele do życzenia . 
O b ro n y  j e g o  p o d ją ł  sie be r l iń sk i  a d w o k a t  
D r .  Ju l j a u  G o ld sc ln n id t  (w arszaw ianin) .  
Co się ty c z y  uw ięz ien ia  rów noczesnego  
osób in n y c h ,  nie może dać  ów k o resp o n  
dont ża d n eg o  w yjaśn ien ia .

„ G a z e ta  P o ls k a "  w a r s z a w s k a  donosi, że 
w arsza w sk i  a d w o k a t  K ra u s h a r  u d a ł  sie  do 
B e r l in a  na  żą d an ie  K ra sz e w sk ie g o  d la  po 
m ocy  w  ob ron ie  p raw nej .

Do „N ow oje  W r t m i a "  p iszą : Ś ledztwo 
w  sp raw ie  K ra s z e w s k ie g o  p ro w a d z i  się w 
na jw iększe j  ta jem n icy .  M a ry n a rz  G ldgc 
a re sz to w a n y ,  z pow odu tej s p ra w y  u c iek ł  
z a re sz tu  i zn a jd u je  się  w Belgii. 9 osób 
a re sz to w a n y c h  rów nocześn ie  z K raszew sk im  
w ypuszczono  n a  wolną stopę. W  wiezieniu  
z n a jd u je  .-ię ty lko  K ra s z e w s k i  i H en tsch .

Kronika.
t  W ła d y s ła w  L u d w ik  A nczyc, zasłużony 

p racow nia :  n a  polu  l i t e r a tu ry  ludow ej ,
z m a r ł  w K ra k o w ie  28. l ipea  br.

Urodzony' w W iln ie  25. l i s to p a d a  1823 
r., kończy ł g im n a zy u in  w K ra k o w ie ,  po 
czem u d a ł  sio n a  k u rs  f a r m a c e u ty c z n y  i 
zda i  eg z am in  n a  m a g is t r a  z odszczególnie-  
niem, lecz  n ied ługo  o d d a w a ł  sir  te m u  z a ­
wodowi. L i t e r a tu r a  p o c iąg n ę ła  go  k u  sobie.

v’. r. 1846, s iedząc p rze z  3 ty g o d n ie  w 
w ięz ien iu  za  u d z ia ł  w  k r a k o w sk ic h  w y p ad  
k a c h ,  c h w y c ił  O rn a t  do p ierw szej p ra c y  
„ Ł  o b z 6 w i a n i e" ,  po k tó ry c h  w k ró tc e  
n a s t ą p i ły : C li ł  o p i a  r  y  s t o k  r  a  c i, F  1 i- 
s a c y ,  B ł a ż e k  o p ę t a l i  y, W  1852 r. 
ożen ił  się A n cz y c  z T e k l ą  z Bry m a rsk ic h  
i p rze n ió ł  się do W a rsza w y ,  gdzie  le d ag o -  
w a ł  K  ni i o t k  a i P  r  z j '  j a c i e !  a d z i e c i. 
R ów nocześn ie  w y d a ł  wiele k s iążek  dla 
ludu  i _ dzieci, b-k  N a  "2  «

s z f  c h o u  k  . y  e g e o g r a f i c z n y c h ,  
P r z y p a d k i  K u o i n ;  o n a  iv r o z u e , 
D z i e j e  P o l s k i  w o 1) r  a z k  a c h i w. i.

O d  roku  1866 z a m ie sz k a ł  w K rakow ie ,  
gdzie  nap isa ł  n a jp ię k n ie js z y  ze swych 
u tw orów  E  m i g r  a c y e c h ł  o p s k  ą. N ie ­
baw em  u k a z a ł  się n a  scen ie  j e g o  K o ś ­
c i u s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i ,  a o s t a t ­
n ią  p r a c ą  d r a m a ty c z n ą  był J a n  I I I .  p o d  
W i e d n i e m ,  uw ieńczony  nagrodą, n a  kon 
k u r s ie  K ra k o w s k im  i p rz e z n a c z o n y  do g r a ­
n ia  podczas  o b c h o d u  20 (Jtnej rocznicy o d ­
sieczy, w dn iu  12 . w rz eśn ia  b r.

P rz e d s ta w ie n ia  tego nie d o c z e k a ł  już 
dzielny p isa rz  . . . A nczyc m iłu jąc  gorąco  
ojczyznę, wierzył,  że je j  o d rodzen ie  i p r z y ­
szłość sp o c zy w a  w  k w e s ty  i ludowej. B y­
s trym  um ysłem  b a d a ł  on tę k w e s ty ą  i z w r a ­
ca ł  n a  n ią  u w ag ę  w sz tu k a c h  scen icznych . 
J a k o  a u to r  s z tu k  lutlowyeh, nie m a sobie 
rew n eg o  w l i te ra tu rz e  współczesnej.  To  też 
powszechny żal tow arzyszy ł  mu do g ro b u .  
P o g rz e b  o d b y ł  się 30. z. ni. p rzy  n a d e r  
kczny in  t łum ie  publicznośc i .  N a  trum ie  
z łożono  k i lk a d z ie s ią t  w ieńców, a  n ad  g ro  ■ 
bem  przem aw ia l i  : ks. P o lkow sk i,  p. E m il  
8 z\varc, r e d a k to r  G a z e t  y K r a k., ( k tó ­
rej z m a r ły  b y ł  w s p ó łp ra c o w n ik ie m )  i pan  
S k a lsk i ,  a r ty s ta  sceny' lwowskiej.

B ra k ło  j e d n a k ż e  i w ień c a  i g ło su  od 
tych, d la  k tó rych  ś. p. W ła d y s ła w  p o św ię ­
cił  p rac ę  ca łego  ż y w o ta :  lu d u  w ie jsk iego
nie by ło  . . .

W iad om ości osob iste .  Ks. a r c y b is k u p  
F e l i ń s k i  po d w u d n io w y m  pobycie  we

Echa z Emigracyi.
I

Ż ąd a c ie  o d em n ie  w iadom ości z einigracyń; 
nie wiele w am  m ogę udzielić ,  życie bow iem  
p o m iędzy  wymbodźcanii n ie  p rz e d s ta w ia  
w  obecne j  chwili nic t a l io g o ,  co b y  z a s ł u ­
g iw ało  n a  sz e ro k ie  opisy.

S t a r a  e m ig ra c y ja  z 1831 r. dogorywa.
J a k  s ta re  d ę b y  bu rzam i czasów n a d ła ­

m ane, k a ż d y  z j e j  w e te ran ó w ,  nosząc n a  
sobie ś la d y  ro z l iczn y ch  p rzygód  i w ielk ich  
usiłowań, p o d e jm o w an y c h  dla o sw o b o d ze ­
n ia  o jczyzny , s to i niewzruszony',  ozdobiony' 
r e s z tk ą  liści, j a k b y '  k o r o n ą  w y trw a łośc i  i 
n a c h y la  się do g ro b u ,  w ie rn y  ty mże sam ym  
z a sa d o m , k tó r e  go w iodły  przez  ca łe  ży cie.

Niewiele z tego  po k o le n ia  j e s t  jeszcze 
czynnyTch w  w in n ic y  narodow ej .  Ci, co 
p ra c u ją ,  są to o rg an iz m y  w yborow e,  k tó re  
w  sędziw ym  w ie k u  przechowały ' w  sobie 
e n e r g ją  i m oc p o t r z e b n ą  do. dzia łań .a .

P o d a w s z y  ręk ę  m łodszym  od s ieb ie  
em ig ra n to m  z 63 roku ,  p r a c u ją  w spóln ie  
n a d  zachow an iem  d u c h a  narodow ego  w 
czystośc i i b ro n ią  z a sa d  po li tyk i  polskiej 
od  w p ływ ów  opor tun izm u ,  go tow ego zaw sze  
zm ien iać  zasady  odpow iedn io  do czasow ych  
ko m b in a cy i  po li tycznych .

W sp o m n ie l iśm y  o em ig racy i  1863.
N ad m ien ić  nam  w y p ad a ,  iż e m ig racy ja  

ta  n ig d y  n ie  b y ła  l ic z n ą  P o d  k o n ie c  1864

L w ow ie ,  o d je c h a ł  w to w arz y s tw ie  b r a t a  i 
k i lku  ks ięży  D o m in ik a n ó w  na d w u m ie s ię ­
czny  p o b y t  w  kołom yisk ie .  — M a rsz a łek  
G alicy i  D r .  Z y b l i k i  e w i c z w róc ił  5 
b. m. ze S zczaw n icy  do Lw ow a. •— Dr. 
S t r z e l c o w i ,  le k a rz  tu te jszy ,  w y je c h a ł  
n a  lato do d ó b r  swoich w T arn o w sk ie .  — 
L u d w ik  B o r  e c k  i, p r a k t y k a n t  k o n c e p ­
towy u rz ę d u  pocztow. w W ied n iu ,  p r z y ­
ję ty  zo s ta ł  w tym  sam ym  c h a r a k te rz e  do 
tute j.  u rzędu  pocztow ego.

K ie row n ic tw o  k a s y  m iejskiej po ru cz y ł  
M a g is t ra t  p row izo ryczn ie  kon tro le ro w i tejże 
k asy  p W  ę g 1 o w s k  i e m u, a kon tro lę  
kasy' o f ic ja ło w i  p. D o r n .  — R ów nocze­
śnie  rozp isano  k o n k u rs ,  ce lem  o b sa d ze n ia  
p o sa d y  n a c z e ln ik a  k a s y  m ie jsk ie j,  a w zg lę ­
dnie k o n t ro le ra  te jże kasy'.

S e sy ja  te g o ro c z n a  se, mu bukow ińsk iego ,  
za m k n ię ta  w  p o n ie d z ia łe k ,  30. l ipca, będzie  
p raw d o p o d o b n ie  o s ta tn ią  w obecnej k a d e u ey i .  
M a n d a ty  posłów  u p ły w a ją  w p ra w d z ie  d o ­
p iero  w  czerw'cu 1884, ale w ątp ić  na leży ,  
czy' w  ro k u  p rz y sz ły m  sejm n asz  będzie  
zw o ła n y  przed4px}jiacy ją  do tychczasow ych  
m a n d a tó w .

S io s try  Urszulanki o tw ie ra ją  z p o c z ą t ­
kiem r o k u  szko lnego  sześc.ioklasowj pen- 
syona t żeńsk i przy ulicy P e t ro w ic /a .  W i a ­
dom ość ta  p o ż ą d a n ą  bedz .e  d lą wielu 
rodzin. Bliższo szczegóły  p o d a m y  później

M a g is t r a t  n asz  zas łu g u je  n a  rze te ln e  
uznan ie  w sp raw ie  d e sy n fe k cy i  miasta . K o ­
m isy a  s a n i ta rn a  nie p różnu je ,  ale z ca łą  
en e rg ią  p rzeprow m dza rew iz ję  kam ień .c ,  
k tó r y c h  w łaśc ic ie le  po w iększe j  c-zęśui 
wmale niezadowolili  z tego a n t  i-c h o- 
l e r y c z n e g o  u sp osob ien ia  w ła d z y  muni 
cypa lne j .  K ilku  z n ie d b a ły c h  zap łac iło  już 
k a rę  za n ie p o rz ąd n e  u t rzy m y w a n ie  d z ie ­
dzińców i kana łów .

F irm a  tu te jsz a  E . R o s e n s t r a n s s  
zg łos iła  n a  dn iu  1. b. m . upad łość ,  p o dubno  
nie p o ia z  p ie rw szy  . . . K om isa rzem  k o n ­
ku rso w y m  m ianow any  r a d c a  J a s t r z ę b sk i ,  
z a rz ą d c ą  m asy  ad w. Dr. T ab o ra .

N r. 51 nosi n a  p ó łk s ię ż y c u  s tróż  bcz- 
p .eczeństw a, k tó r y  w  u b ie g łą  n iedzie lę  
n a  ulicy Ż y d o w sk ie j  o d b y w a ł  p ó łg o d z in n y  
cspp .rym ent b o k so w a n ia  w łościanki.  S łuszne 
pow ody  a re sz to w a n ia  w iadom e są Nrowi 
51 i I n sp c k c y i  T o lic y i ,  a le n ie  w iem y, czy 
kom u  w iadom e s ł u s z n e  pow ody  znę ca n ia  
się n a d  ko b ie tą ,  k tó r a  —  o ile z a u w a ż y ­
liśmy —  oprócz łez, ża d n e j  b ron i  odpornej 
mo u ż y w a ła .  A re sz to w a n a ,  sz ła  dość p o ­
słusznie z j a l  nnś rond lem  n a  po lieyą  i 
b y n a jm n ie j  nie po jm u jem y , d laczego  p. 
Nr. 51 t r a k to w a ł  j e j  plecy, j a k o  beben  do 
w y d z w a n ia n ia  m a rs z u ;  p r z e w r a c a ł  ją po 
ziemi, t łu k ł  pięścią  po g łow ie  i. t. p., k u  
w ielk iej uciesze Ż ydow sk ie j  ulicy'. . . Czy 
nie m o ż n ab y  z rob ić  u w ag i  b o h a te rsk ie m u  
Nrow i 51, że w zbron ione in  jest dz is ir j  
znęcan ie  się naw e t  nad  — p s a m i ? .

T r a t j ic tn a  śm ierć  nrf

pip-ń-Ay u B e J n a r ?  w ska Z za w o d u  b y ła  
a k u s z e rk ą ,  a z z3Ul łow aiim  — p ijaczką .  
J a k  zw ykle ,  n .e t rz e z w a  p o w ró c i ła  w sobotę 
( 1) wieczorom do p o m ieszkan ia  swego przy  
T ó p fe rg asso  i zapal iw szy  świecę, us iad ła  
prz_v stole, o p ie ra ją c  g łowę n a  d łon iach . 
P łom ień  św iecy z a t l i ł  chus teczkę ,  k tó rą  
m ia ła  r.a g łowm, ale B. nie c z u ła  tego i 
z c h u s tk ą  t a  po łoży ła  się do łóżka .  Od 
chus teczk i za ję ły  się poduszk i i c a ła  po 
ściel, a  n ieszczęś liw a obudzi ła  się dopiero  
w ów czas ,  kiedy' ogień o g a r n ą ł  j ą  ca łą  . . .

W e z w a n y  na  pomo< Dr. R ijhm er n ie ­
w iele '  m óg ł ju ż  pomóc : tw a r z  c a ła  opa lona  
do n ie p o z n a u ia ,  w łosów  n a  g łow ie  ani 
śladu ,  ca łe  ciało p o p a rz o n e  okropnie .

O d n ió s ł ,n o  j ą  do szpitala.  W  niedzielę ' 
ran o  u m a i ł a  ta  nie p ie rw sza  i n ies te ty ,  nie 
o s ta tn .a  je szcze  o fiara  w ódk i .

Głośna s p ra w a  T is z a  E s z la rs k a ,  ty c z ą c a  
się żydów , k tó ry c h  posądzono  o m ord  p o ­
pe łn iony  na  osobie E s te ry  Solim ossy z jio- 
b u d e k  ry tu a ło w y c h ,  zos ta ła  wreszc ie  z a ­
k o ń cz o n ą  P o  blisko sześeio tygodniow ej 
rozpraw ie ,  w y d a ł  sąd  w dniu  3. b. n r  w y ­
rok  u w aln ia jący  w szystk ich  od o ska rżen ia .

S tra s z n a  k a t a s t r o f a  zasz ła  w  sobotę  
28. l ip c a  b. r. w ieczorem  na Isclni, w ysp ie  
leżące j n a  m orzu  T y r rh e ń sk ie in  po s t rom e 
po łudniow o-zachodnie )  za tok i neapo li tańsk ie j .  
W  sk u te k  n a g łe g o  zesu n ię c ia  sio w u lk a ­
n iczne j  tej w y sp y  pow sta ło  n a  niej t r z ę ­
s ień ,e  ziemi ta k  silne, że w  m ie jscow ościach  
Casaniiec io la ,  Forio ,  L a c o  A m en e  i t. d.

ro k u  l iczba  je j  w y n o s i ła  p ięć tyrsięcy k i lk a se t  
osób, b y ła  więc p raw ic  dw a razy  szczup 
le jszą, niż e m ig ra c y ja  z 31 roku.

Z  ow ych 5eiu  tysi cy po łow a  z tęsknoty ' 
i nędzy  w y m ar ła ,  p rzesz ło  ty s iąc  osiedliło 
się w  G alicy i ,  lub  pow róc iło  w  m ie jsca  
r o d z in n e ,  pozos ta ło  więc ro z rzu c o n y ch  po 
ca łym  świecie około  p ó ł to ra  tysiąca .

W  ta k  szczu rłej g ro m ad z ie  t ru d n o  
mj'ś leć o w ie lk ich  p rzeds ięw zięc iach .  G d y  
zaś n iem ożebnein  okaza ło  sie dz ia łan ie  na 
w ie lk a  ska le ,  em ig ran c i  z (33 ro k u  zrozu-t t 7 O
mi; li, j a k o  swojo zad an ie ,  p r a c ę  cichą, m a ­
j ą c ą  na  celu u trzy m an ie  w  n arodz ie  pa- 
t ry jo ty z in u  i w iernośc i  ideałom  narodowymi.

Z a d a le k o b j '  na s  zaprow adziło ,  g d y b y m  
ch c ia ł  sk reś l ić  b is to ry ą  dwudzie.s to-letnieh 
usiłowań młodej efli igraćyi w  tym  k i e r u n k u  
pode jm o w an y c h .  W spom nę  ty lko ,  iż nie 
b y ły  to us i łow ań .a  nap i óżno, że w  skrom nej 
roli pom ocn ików  e m ig ra n c i  z 63 roku  
b a rd z o  sk u te cz n ie  oddzia ływ ali  p iz e m w k o  
re a k e jd .  j a k a  się w  k ra ju  ob jaw iła ,  s t a r a ­

j ą c  się o s łab ić  w  n a ro d z ie  pa t ry jo tyzm  i 
po li tykę  po lską  zw rócić  z h is to ryczne j  
p o d s ta w y  n a  m anow ce, w iodące  do z a t r a ­
cen ia .

M ów im y tu o znane j  d o k t iy n ie ,  k tó ra  
o d m aw ia jąc  P o lak o m  p r a w a  do sa m o d z ie l­
nego bytu, n a k a z u je  k a ż d e m u  odłam ow i 
rozdzie lonego n a ro d u  uw ażać  s ię -z a  o rga-

p ra w ie  w sz y s tk ie  b u d y n k i  się zapadły-, 
p r z y g n ia ta j ą c  k i lk a  tysięcy  osób. P o d cza s  
trzę s ie n ia  ziem. s ły c h a ć  by ło  g łu c h y  ło sk o t .  
N a jw ięce j  ucierp iała . Casaniiecio la . N iebo 
by ło  p o k r y te  ciemrienii ch m u ra m i,  wszędzie 
s ły c h ać  by ło  s trasz liw e  jęki i w zrusza jące  
do g łę b i  w zdy c h an ia .  N a  dob itkę  w y b u c h ł  
w te a t rz e  pożar,  w s k u te k  spadn ięc ia  św ie­
czn ika .  O b lic zo n o  liczbę zab i tych  n t  5 t y ­
s ięcy  z górą. K i lk a  ty s ięcy  ran n y c h  odw ie­
ziono do N eapolu .  W  dn iu  31. l ipca w y d o ­
b y ło  dw .e  kob ie ty ,  m a tk ę  i có rk ę  je szc ze  
żyw e. Je d n o c z e śn ie  donoszą  o gw a łto w n y m  
w y b u chu- ,W ezuw iusza .  T r u p y  w lsehii po 
w iększe j  części n l e io z p o z n a n o — ca ła  w yspa  
ró w n a  sie cm en ta rzow i,  a poniew aż b a w i ło  
ta m  w ie le  rodzin ,  k tó re  p rz y b y ły  n a  lotnie 
m ieszkan ie ,  p rze to  powiedzi ić można. z< 
dzisiaj ca łe  W ł o c h y  w  ż a ł o b i e !

W Kołom yi odbyło  sio w  niedzie lę  a m a ­
to rsk ie  p rzedstaw ien ie .  O d e g r a n o  : „A dam  
i E w a " ,  „S te fa n  z P o k u c ia "  i „N arcyz  i 
P a f n u c y "  czyli „ T y g i y s  b e n g a l s k i ' .

T r u p a  t e a t r a ln a  Lasockiego, sy m p a ­
tyczn ie  z n a n a  nasze j  pub h cz n o sc i  z; n ie ­
daw nego  poby tu  w C z e r n i e woaci-, baw i 
o becn ie  w  A niatynie,  gdz ie  c ieszy  się w ie l ­
kiemu pow odzen iem . C z em io w ce  więc dały 
się za w sty d z ić  . . . Sn ia tynow i.

P a ro d y a .  W y s z e d ł  świeżo z d ru k u  w 
j ę z y k u  n iem ieck im  zb io rek  dow cipnych  pai o 
dyj na jp o p u la rn ie jsz y ch  cy ta t .  T a k  liapizy 
k ł a d  au to r  z n a n y  dw nw ierszS ch i l le ra :  ,,L6bi et 
d ie F r a u e n ,  sie f lechten u n d  webeii hiinm 
lische Rosen  ins i rd iśche  L e b e n " ,  t ia w e  
stuje n a :  „ W e l i r e t  d ie F fa tłS n  b lases t i i im  
pfiges S tre b c n ,  h i in m ln ch e  Rosen  g 
r ie l i t  daneben .

S t a r y  i n o w y  ś w ia t .  P o k o j ó w k r  

i r e c h ż e  ju ż  p rzes tan ie  pan  c a ł o w a o  . ni 
dzo p iękn ie !  d o p i e r o  co m ó w i ł e ś  pn11 
żony , żo j e s t  d l a  p a n a  . a łym  ś w i a t e m  •

P a n  : No ta k ,  ale w iesz p r z e c i e ,  żc są 
d w a  światy : s ta ry  i now y.

Z e  ś w ia ta  dziecięcego.
Feluś. Bawmy' się w p a ń s tw o ; ty 

dziesz m am ą ,  a  j a  ta tką .
M ilcia . P ię k n a  b y ła b y  za b aw a 1 musieli 

b y śm y  się k łóc ić  od  r a n a  do w ieezoia.

Na zakupnu obrazu  M a t e j k i  „Sooieski pod  
W ied n iem " z ło ży li  w  naszej R e d a k c y i -
pp. M a ry a  R i t tc rm a n n  1 złr.,  Al. K ło d u ic u  
1 złr., R e d a k c y a  „ G a z e ty  P o l s k ę j  
„P rze g l .  C z e rn io w ."  3 zlr. , A n to n  T e s s a iz  
1 z ł r  , K rz y ż a n o w sk i ,  a p te k a rz ,  2 , G.
P. K orzen iow sk i 20 ct., za  pośredn ic tw em  
W go K ł o d n i c  k i e g o :  pp- E lż b ie ta
W in te r  1 złr.,  W ła d y s ła w  Krastick i :>0 et., 
A ndrze j  G e le c z y ń s k 1 1 złr.,  M an ia  W. J R ct , i 
H ipo li t  M artynow iez  2 złr.,  A n ton i uzezi 
row sk i  1 złr., '  W . M o k rzy c k i  1 zlr.,  M ^ a r  1 
Rulisin 1 złr. , G e o rg  G ru d e r  1 złr. ,  E ł w a i d  
H a n sw a ld  1 z łr. ,  Leon  Drtiblowicz, l e k a iz  
1 zF\,  A. W in te ro w sk i ,  ju b i le r ,  50  ct., 
A lfred  P rz y b o ro w sk i  50  ct., Simon Stcin- 
b ru ch  1 'złr .,  N. N. 50  ct., T . Csei-" 
w iński 50  et., S tefan  P e te rs  50  ct., E. Soi-

B a ra n o w sk i  1 złr.,  A n n a  s r o j  30  o< < p 
V o n n u n d  1 Ir.

Posiedzenie Rady gminnej
w dniu 81. lipca 1.SS3.

Pamięć zmarłego na dniu 29. lipca 
w Radowcach burmistrza llubricha 
uczciła Rada gnu.ma przez powstanie 
i uchwaliła ua wniosek r a d n e g o  p. 
Dr. Wexlera fataiRi zmarłego w 
imieniu gminy pisemną kondolencyit 
wyrazić.

Na wniosek radnego p. Dr. Roli- 
mera przeznacza rada gminna, w celu 
przeprowadzenia desynfekcyi W mie­
ście, a muuiowioie w domach, których 
właściciele pomimo nakazu ze strony 
magistratu desynfekcyi nie przedsię­
wzięli, kwotę 1500 złr., któia t o  kwota 
w swoim czame od tychże właścicieli 
ściągniętą być ma. Wniosek radnego 
p. Dr. Korna o u lzielenie prywatnemu 
inżynierowi, panu Białowąsowi, de­
kretu, jako delegatowi gminy Czer- 
nio-wiockiej na elektryi/mą wystawę 
w Wiedniu, upada, natomiast zostaje 
przyjętym wniosek radnego p. Ritey, 
aby sprawę tę, dotyczącej komisy1) 
w celu postawienia wniosku pYZj?*- 
dzielić —  N a  p o s i e d z e n i u
R a d y g na i u  n e j  z d  n  i a 4 g o
S i e r p n i a r. 1883 u c h w a l o n o  
p r z e p i s y  t a r g o w e .

n ic z n ą  cząs tk ę  m onarch i i ,  do k tó re j  został 
wcielony- i nic nadto .

W  em ig ra c y i  63 r o k u  nie by ło  p ar ty j ,  
an i też ow ych  sporów  s tronn iczych ,  k tó re  
n a d a ły  g łó w n ą  cechę  historyi em igracy i 
z 31 roku .

Z g o d a  pod  w zg lędem  zasad ,  b y ła  i 
j e s t  w em ig racy i  63 ro k u  z u p e ł n ą ; by ły  
to i s ą  zasady czysto  n a rodow e i zarazem  
d e m o k ra ty c z n e ;  za sady ,  k tó re  n a r ó d  n ie ­
j e d n o k ro tn ie  k rw ią  sw oją s tw ie rdz ił  i w 
imie k tó rych  k tó ry c h ,  począw szy  °d  K o ś ­
c iuszki w a lc zy ł  we w szy s tk ich  pow stan iach .

W p ły w  za ch o d u  o k a z a ł  sit  bezsilnymi, 
m ło d a  e m ig ra c y ja  n ic  od n iego m e  p r z y ­
ją ł* ,  dla togo też n ie w idz im y  p o m iędzy  
n ią  an i r e p u b l ik a n ó w  an i m onarch is tów , 
an i  socyjalistów , są ty lko  Polacy  u p o m in a ­
j ą c y  się o z realizow anie  p r a w a  n a ro a u  do 
b j ' tu  n iepod leg łego .

W  ja k ie j  f o rm ie  m a b y ć  ten byt,  sam  
n a ró d  w  chwili zw yc ięs tw a zadecydu je .

Spo łeczne  zaś  za sa d y ,  w ed łu g  k to ry cn  
się n a ró d  sform uje,  są  już także  k w e s ty ą  
d a w n o  p rzesądzoną .  Nie m o g ą  to b y ć  z a ­
sa d y  inne, j a k  d em o k ra ty cz n e ,  to jes t  row 
ność i b ra te rs tw o  rep rezen tu jące -

O b ja w  ten zasadn icze j  zgody  pom iędzy  
e m ig racy ja  z 63 r o k u  j e s t  fak tem  zb y t  
witdkiej doniosłości, a ż o b y śm r  go tu ta j  
m ilczeniem  p o m in ą ć  mogli.

Z g o d n o ść  tę z a s a d n i e /  ą  z n a jd u je m y



P R Z E G L Ą D  C Z E R N I O W I E C K I
c

3

Koresponiłencye.
LWJW, dnia 5. sierpnia.

Clio], ra na Wschodzie budzi u nas 
bardzo żywe zajęcie, telegramy do­
noszące o niej, bywają tu gorączkowo 
czytane, a ponieważ nie przynoszą 
one żadnej pocieszającej wieźci, więc 
zaniepokojenie wzrasta coraz wię­
cej. Jeden tylko Magistrat lwowski 
nie poddaje się tym alarmującym po­
głoskom, nie bierze sobie do serca 
wszystkich złych następstw, a za 
Magistratem idą żydowscy właściciele 
brudnych kamienic i z filozoficzną 
rezygnacyją oczekują rezultatu. T ym ­
czasem najmniejszy pozór cholery 
wstrząsa ich elektrycznie, lecz tylko 
na chwilę, bo skoro przestrach prze­
minie wszystko znów obojętne i spo- 
koj n e !

Niedługo bodziemy mieli we 
Lwowie znów przyjemny proces, w y­
jaśniający nasze stosunki Oto uwię­
ziono pewną jejmość, która zwabiała 
do siebie młode dziewczątka w celu 
na .(Haniebniejszych spekulacyj. Dziew­
częta te by ły  przeważnie z domów 
zamożnych, którym nie brakło na 
pieniądzach, tylko na troskliwości 
rodzicielskiej. Dotąd mówią o 50 . ta­
kich ofiarach, niewiadomo ile jeszcze 
wykryje śledztwo. Nie rozpisuję się 
nad tą brudną historyją, podaję tydko 
sam fakt.

,, Przedświt", którego redakcyja 
przeniosła się * Czerniowiecdo Lwowa, 
zjednywa tu sobie kółko życzliwych.

Teatr lwowski bywa ciągle prze­
ludniony publicznością. Jak dotąd, 
to ani jedna, ani druga strona nic 
ma powodu do narzekania. Dobre 
sztuki, wzorowe ich wykonanie, ład 
i porządek przysiadają do serca pu­
bliczności, która też wywzajemniając 
się dyrekcyij zasila kasę teatralną.

Wyustawa tegoroczna sztuk pięk­
ny cli niewiele dotąd dzieł posiada, 
a wrażenie, jakie wynieśliśmy z niej, 
nic było w dodatnicm znaczeniu, bo 
w całej wystawie zapanował jakiś 
duch prozaiczny. Jeżeli zaś który 
obraz przedstawia nam ważniejsze 
chwile, to tak przesadnie i tak nie­
naturalnie, że traci się elięc studjo- 
wania go.

Błahostki niemieckie z płaskimi 
dowcipami znajdują i u naszych ar­
tystów już wzięcie. Na tegorocznej 
wystawie mamy tych drobnostek 
ilość niezliczoną, które są, bardzo 
ładnie wykończone, ale które nie 
budzą żywszego zajęcia Czyliż już 
niema tematu godniejszego do opra­
cowania, czyliż nie szkoda pracy i 
czasu nad tworzeniem tych dowcipów 
malarskich ?

Nieco później prześlę wam ob­
szerne sprawo "dar i" z wystawy, dzi­

wił- si w szczegółowy
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wlezą, jest do nabycia dziwoląg lite- ' 
ratki poci tytułem; S ł o w a  p o -  
c i c c h y dla" 1 u cl u I* o d 1 a s k i e g o 
i C h e ł m s k i e g o .  Nieznany autor 
ciągle mówi o sobie, że jest, ostatni 
z ostatnich, najniższy z najniższych i 
liajmeuczeiiszy z naj.iieuczeiiszych . . .

Dla tego też mówi :  „Mędrcy o
wszystkiem wątpią, wszystkiego do­
chodzą i w końcu o sobie, o Bogu,
0 religii powątpiew ają, my nic prawne 
nie rozum iem y, je d n ak  we w szystko 
W ierzym y". C h a r a k te r y s ty c z n y  jest, 
ustęp w  tej książce, opisujący, ja k  
się autor targuje  z Bogiem  —  P an 
B ó g  każe mu śpiewnie dla ludu, a 
autor nie chce —  w  końcu ustępuje,
1 śpiewa łabędzią pieśń -  osobie. Nie 
wspominałbym o tej nieudolnej pracy, 
gdybym ją uważał za pracę nieszko­
dliwą, lecz autor, dając miarę swego 
niskiego pojęcia, mówi: bBo biedny  
bracie mój, nędzny kmiotku, życie 
twoje, zdrowie i siły twoje do ciebie, 
nie należą ; rola twoja nie jest twoją 
własnością, jeżeli ją dobrze upiawisz, 
pan ci ją zabierze" albo dalej 
„nic jeden (kmiotek) na polu pracy 
upada osłabiony, a chłosta go budzi,

t a k i e  w je d n e in  p iśm ie e m ig ra c y ju e m ,  
k tó re  pod ty tu łem  ,,K u r  j  e r P  a r  j  z k  i"  
rok  już t rzec i  w y ch o d z i  w sto iicy  F ra n c y i .

W y p a d k i  b ieżące j  polityki k ia jo w e j  
„lv u r j e r  P  a r  y z k i" ocen ia  ze s ta n o ­
w iska  p a t ry jo ty cz u cg o .  P ra w o  do bv tu  n ie ­
pod leg łego  jtest d la  n iego j e d y n ą  m ia rą  
sądu. W s z e lk ie  zboczen ie  od tego p r a w a  
oce n ia  w p ra w d z ie  w  u m .a r k o w a n y  sposób  
n iem nie j  p rze to  s ta n o w c z y .

„K  u r  j  e r  P  a  r y  z k i“ n ie  w d a je  się 
nigdy w  obce  po lem ik i ; pow aga  jego  
zdan ia ,  g ł ę b o k a  in .lość O jczy zn y ,  , p raw ie-  
d liwość i ro zsą d n a  pobłażliwość, z jed n a ły  
K u  r j  e r  o w i  n a  e m ig racy i  ogólne u z n a ­
nie  i wzięcie.

Chociaż sz cz u p łą  j e s t  l ic zb a  em igracy i ,  
p ism o j e d n a k  zna laz ło  d o s ta te c z n ą  liczbo 
p re n u m e ra n tó w  i j e s t  nadzie ja ,  że u t r z y m a  

się i nada l .
O d  chwili po ja w ien ia  się „ K u r j e r a  

P a r y z l t i e g o "  życie p u b lic zn e  w l icz­
n y ch  to w arz y s tw ac h  i in s ty tu e y ja c h  e m ig ra ­
cyjny ch znaczn ie  się ożywiło.

W  osta tn im  n u m e r z e  r e d a k e y a  z a p r o ­
j e k t o w a ł a  u tw orzen ie  nowej in s ty tu c j i  pod  
n a z w ą  „ S k a r b  N a  r  o d o w y “ , O d y b y  
p r o je k t  zos ta ł  w y k o n an y ,  z y s k a łb y  nasz  
na ró d  z a k ła d  w  rze czy  samej w ielce p o ­
trze b n y ,  k tó ry b y  się w ięcej do zb l iże n ia  
szczęśliwej jego przą szłości p rz y c z y n i ł  od 
w szys tk ich  do ty c h cz aso w y ch  in s ty tu c y j  i 
usiłowań.

BógOy dał,  żeby myśl t a k  szczęśliwie 
rzucona ,  nie p rz e b rz m ia ła ,  j a k  tyle  innych , 
Jeez p a d ła  n a  se rca  ofiarne.

Szwajcarua, 26 Lipca 1883.
A. G.

i o n  p r a c u j e  g i n ą c ,  j e - s z c z e  o s t a t n i a  
m y ś l  j e g o  j e s t  ż n i w e m  d l a  c i e b i e " .  
O J  p i e r w s z e j  d o  o s t a t n i e j  l i t e r y  
w s z y s t k o  w  te j  k s i ą ż c e  j e s t  k ł a m ­
s t w e m  i b e z c z e l n o ś c i ą ,  a  j e s t  o r i a  te rn  
n i e b e z p i e c z n i e j s z ą ,  ż e  a u t o r  o k r y w a ­
j ą c  s i ę  p ł a s z c z e m  g ł u p o t y ,  w y s t ę p u j e  
n i b y  a p o s t o ł  b o ż y  —  d l a  p o c i e s z a ­
n i a  l u d u .  B a c z n o ś ć  w i ę c  p r z e d  t y m  
a p o s t o ł e m !  B .

Kraków, 2 7 .  l ip c a .
(spóźniony.)

K oresponden t W asz choruje w dzisiej­
szym do Was liście, na  zupełny b iuk  treści 
z dziedziny polityki i ekonomii. Sezon ogór­
k o w y  ta k  splenowo na w szystk ich  dzielą, 
żo z grobowej ciszy nie w yryw a się nic, 
chyba  takie  komiczne pioruny, j a k  L i s t  
o t w a r t y ,  p. F r .  M ycielskiago, lub uchwala 
r a d y  miejskiej w iedeńskiej,  aby  nie burzyć 
Aust.iwi obchodem  jub ileuszu  Sobieskiego.

D o b iy je s t  sobie ów ra d c a  miejski wiedeński,  
k tó ry  wniósł na posiedzeniu  ra d y  aby nie obeho- 
dzOno jub ileuszu  Sobieskiego, gdy.', przez to 
m usia łby  W iedeń  odchodził tryum f Polski,  
od zaś nie żvezy sol io, aby  r c s u r  r c  e t  i o 
P  o 1 o 11 i a  e b y  1 a f i 11 i s A u s t r i a  o. 
P izecież jedi n cen tra l is ta  wbrew swym ko ­
legom historykom  uznał, że oswobodzenie 
W iednia , to t r y u m f  P o lsk i ,  która. 0111 na 
spó łkę  z K atkow em  radziby  unicestwić.

Pospieszam  donieść W ani milą nowinę, 
że M u z e u m  N a r o d o w e  w K rakow ie  
o tworzouem  będzie podczas jub i leuszu  So­
bieskiego, a co ważniejsza, że do muzeum 
zostanie zakup iom  111 obraz M ateik i „Sobieski 
pod Wiedniem". Dzienniki drukują, odezwę 
komitetu  do zak tipna tegoż obrazu, p o d p i­
sana. przez Zyblikicwicza, A r tu ra  Potockiego, 
W Liszkowskiego i LaugiegO, a wzyw .jacą  cały 
naród  do składek'. Jeśli ,  ot> daj Jłoże 9  o- 
1) i e s k i zakup ionym  zostanie, M uzeum 
oprócz niego i 1 mych d / . id  polskiego pędzla, 
będzie w powiadaniu I T o ł d u ,  Ż y w y c h  
p o c, li o J  11 i N e r o  11 a i I i  i t  w y G ro t t ­
gera.

A  p r o p o s  m alarstwa, donoszę wam, 
że Mlaśiiie otworzono doroczną w  y  s t  a w e 
p r ą c  u c z n i ó w  tutejszej A kadem ii  sz tuk  
p ięknych. Wy,J a w a  p rzedstaw ia  się świetnie. 
K ierunek  szkoły prześciga, zwłaszcza pod 
względem nauk i ry sunku ,  wszystk ie eu ro ­
pejskie  .diademie, na  co zupełnie zgadzają 
się artyści nasi, k tó rzy  długole tn ie  s tudya 
za granica, odbywali. P o  p racach  ta k  m ło­
dych ludzi,  jak  Kossowski, Malczewski, uez- 
Iiiot ie M atejki,  j a k  M ańkow ski,  uezeń Ma- 
karta ,  spodziewać się można, że t radyeya  
mistrzowskiego pędz la  u nas nie p ręd k o  
zaginie. N  a w y  s t  Si w i e t u t e j s z e j  w 
S uku  linieaeli jaśn ie je  talentom  obraz  polaka, 
P a w ła  M erwurta, znanego lepiej zagranicą, 
niż 11 nas, za ty tu łow any  1’ o t. o p. Słyszeliście 
pewnie o n im  z dzień.lików lwowskich. P y ­
tam y ty lko naszego artys tę ,  czemu na o b ra ­
zach swych podpisuje się 1* a  u 1 (!) Mehwart.

W  ruchu  w ydawniczi 111 panuje .także pc- 
wi :i /c^tek  podobnie  jak  i w dziennikarstwie,

dzienne tutejsze pisma Madę i bezbarw ne

p ą i l a e l l  w y c l lą g ic  110WC 1 Cul iZ Żyw O -
tn i ł j s z j  ! a-estyo rozbiera. /  tygodn ików  :
■: dw utygodn ików  wymienić należy. „ P rze ­

g ląd  ar tys tyczno-li te rack i •, k tó regofę j le tom sta  
ma niesłychanie lekki, iście irańcusk i Sow- 
cip i hum orysiecznego „D iab la" ,  k tó rego  8. 
mitnor z kolei wychodzi ju ż  w 2giein w y­
daniu  ; p raw dopodobn ie  e. ko pj-okurutorya, 
k tó ra  zabroniła  sprzedawać „D jab la"  |io t r a ­
fikach, takiego popy tu  narob iła  jego  d iabe l­
skiej mości.

N a  posiedzeniu tute jszego tow arzystw a 
oświaty ludowej uchwalono, aby wezwać ks. 
b isk u p a  D unajew sk iego  do po p u  rania tow a­
rzystwa. Zrobiono to d la  tego, bo wielu d u ­
chownych j a k  n p . : proboszcz oświęcimski z 
kazalnicy  wy klinali należących do tego tow a­
rzystwa. F ch w a lo n o  dalej zaprowadzić bez­
p ł a tn i  czytelnie- ]udowro w K rakow ie  i na 
■Podgórzu i p rzy ję to  referat posła  p. T ade -  
usza Romanow icza, redak to ra  Reformy' o 
zniesien iu  cli ijderdw.

W ydaw nic tw o  czytelni ludowej w K r a ­
kow ie ogłasza, że n .ed lugo  wyjdzie dzieło 
pod ty tu łem  „ D z i e n n i  k p o d  r  ó ż y  p o  
E u r o p i e  J a n a  i M a r k a  S o b i e ­
s k i  c h.“

T ru p a  nasza  wyjechała obecnie do T a r ­
now a poOzem pojedzie :„na  o dpus t"  do Czę­
stochowy.

L u d w ik .

Serajewo, 2. sierpnia.
Stoję w głębokiej zadumie na  jednym  z 

mostów., co uła tw iają konuinikaoyą przez 
tu te jszą  rzekę Miliaczkę, wyobraźnia moja 
p ły n ie  na  łódce, a j a  myślę sob ie

N abijaną światłem  droga
Łódka moja zwolna p ły n ie ;
Jak że  lubo, jakże błogo
Na szafirów tych g łę b in ie ! . . .
Za Miliaezki przeźroczami
Majaczeja, wzgórza skały,
I ty  (t. j  niby T y czytelniczko) ze nuin i my sami,
I tak  piękny św iat ten cały!

O, bo rzeczywiście pierś wzbiera n iezna­
ną rozkoszą, gdy»'się słyszy tajemniczy szmer 
m odrych  fal tej górskiej rzeczułki, gdy  
nozdrza misze z lubością wciągają odu rza­
ją c ą  woń, j a k a  wznosi .,ię 'i z wód szafiro­
w ych  i z różnych części sk ładow ych krzewów  | 

drzew, znm sm jącyeh  luzegi M iliaezki!  . . .  
C zyte ln ik  rozumie tern łatwiej mój poetyczny- 
wykrzyk , jeżeli uprzytom iii sobie w' duelm 
L w ów  i nieodłączna. jego ozdobę 1’eltew, na  
której . obraz i podob ieństw o  stw orzony jest 
wspom niany  s trum ień.  P>a! ależ we Lwowie, 
o ile pamięć moja sięga, b ru d n o  żółtawe fale 
pel tew skie  stanowfią u k ry tą  strugę, k tó ra  wr 
ksz ta łc ie  spiralnej ży ły  nu r tu je  łono m atk i  
zi ani naszej,  czyli mówiąc .jaśniej, Pcłt-ew 
zos ta ła  p o k ry ta  belkam i i zasypana szutrem  
w sku tek  zbawiennych uchwal rady miej­
skiej, a względnie na  mocy specyidnyeh roz­
porządzeń  referenta od śmiecia. . .  VV m ie­
siącu lipcu r. b. może już  nie m a i śladu, 
kędy  roztaczała się srebrna  w stęga 1’eltw i, 
k tórej daw ny geograf p rzypisu je  a t ry b u t  
sjilawności; może ju ż  calbmm usunięto  ją 
z obliczu powierzchni z i e m s k ie j ? . . . W szys tko  
to  w dzisiejszych czasach  być moz' Lecz

! cóż nam  z tego tu, w  Serąjewfie? K tó żb y  
unas chciał naśladować wasze m a g is tra ty  i 
r a d y  miejskie w  chwili, gdy  T u rc y  zachodzą 
w  głowę, do czago doprowadzą podatkowe 
reform y pana K allaya ,  k tó ry  przed jedenastu 
miesiącami zwiedzał stolioe Bośnii ku  wiel­
kiem u zain trygow aniu  .różnych wyższych i 
nizszyoli dosto jn ików, gdyż wielu z nieb 
kazał przenieść w  dobrze zasłużony s tan  
spoozynku, "wszelako bez p raw a do em erytury .  
T u  więc energia i sprężystość pana  ministra 
w spólnych finansów zaciekawiła cale St ra jewro 
niepomalu, j a k  to  i teraz m a miejsce z oka- 
zyi ponow iuj jego  podróży, po różnych miej­
scowościach okupow anych  k ra in  p rzeds ię ­
brane).

J a k  w iadomo, każdy T u re k  je s t  z na tu ry  
gnttśny i fa ta l is ta ;  każda reforma, w szystko, 
co m a  związek z postępem , nie znajdzie u 
niego poklasku . O woż nic dziwnego, że p u n k ­
tualność, z j a k ą  t rzeba  piacie podatki,  razi 
ioh zm ysł f inansowy i zniechęca do ans tro-  
węgierskiej slmrbowości, umiejącej tak  dobrze 
w yciskać naw et grosz wdowo. P rz ed te m  b o ­
wiem  bardzo  mało płacono, szczególnie w 
Bośnii i H ercegow inie,  zaburzanej ciąglemi 
pow stan iam i;  o nakazach  p ła tn iczych  z roz­
licznymi „zuszlagam i" nie miano pojęcia ; se- 
kw estra iorów ' i tym  podobnych  cbocldików. 
p odatkow ych  nie znano.

WTzelal t ó i  prawowierny, m uzułm anin  u i ­
szcza, co należy, uiścić rządowi krajow em u, 
ze zwykłą rezygnacyą i obojętnością malio- 
m edańskaj zdając się na ni. zbadane  W yroki 
Allaha, co to widocznie skazał p raw ow ier­
nych na czasową poku te  za n iezrozumiale im, 
j a k  twierdza, przewmicmia, gdyż straszni- 
ucisk  B ośn iaków  i JI  orcogo w i óeó w . jak to 
daw nie j  się działo, uważają za coś n a tu ra l ­
nego i uzasadnionego wutboc rajasów, k tó rzy  
sinieli czynić zamach na praw a Padyszacha.

.Natomiast ludność chrześcijańska w o l i  
ju ż  rządowi dać nalożytość poda tkow ą niż 
ulegać takiej niesumienności,  z j a k ą  wydzic- 
rali jej osta tn i doby tek  poborcy tureocy. Cóz 
dopiero mówić o tych uciążliwych tretinaeli,
0 tych  przy wili jacb ,  upoważniających T u rk a ,  
aby- zabierał n iewiernem u wszystko  co naj­
lepsze i z trzód  i z plonów, po lnych , gdyż 
chrzeseianin ja k o  „bydlę pasące się“ powi­
nien zadowalać się. byle o z o m ? . . .  Lo też 
Turcy mawiają, żo to s tan  przejściowy, k  a-
1 a b a 1 y k, czyli p e c li po nasz-emu.

Serajewo od czasów' o k u p a m i  znaczni, 
zmieniio swoję fizyognomię, rozumie śię na 
korzyść estetyki, a szczególnie harm o .i . jnw li  
p raw  budowniotwa. T ak ie  ulice, j a k  F r a n ­
ciszku Józefa  (F ran ie  Josijipe  ulica), 'przy­
pom ina ją  nam  coraz więcej, że s tolica Bo- 
snii k z y  w E urop ie ,  d ioe iaż  najdalsze  za- 
ulbi nie zatraciły, w ybitnych znamion azva 
fyckieb, z k tó iy e h  najbardziej w padają  w 
oko b ru d  z ojcem swoim, śmieciem.

N a  w spomnionoj ulicy widzisz sklepy 
eleganckie z gustow uem i wystawami, restau-  
racye i cukiernic, urządzone z przepychem  
a wszystko to  mieści się w kamienicach, 
mających zew nętrzne ozdoby w tym rodzaju, 
jak dom y wiedeńskie.

P L  3 F ; | iM(>wicza J i i : zrobilln  u h m  yra- 
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motmraentu, k tó ryby  uwi- ugi generała
F ilipowicza, zdobywcy fcjeraje ra. Tręcg. czy  
to  z b raku  funduszóiw, czy też d la tego aby
nie drażnić ludności m uzułm ańskiej ,  nie
nOśzą się na  raził z p lanem budow y j 
mnika.

T ak ich  ogrodów  spacerowych, j a k  wasz 
A^olksgarten lub  lwowski ogród jezuicki,  
nie m am y  w Sarajewie. Go lr . jw ięct j  wolno 
nam, tak, ja k  w d ram a tac h  Szeksp ira  wyo­
brażać sobie, iż je s te śm y  w ogrodzi^,' gdy 
pójdziem y na kolacyę do jakiej niemieckiej 
restauraeyi,  obok której jest ćwie-rć morga 
g run tu ,  obram owanego parkanom , a obok tego 
nie-botycznie wystrzeliło je d n o  drzewo,*,dwa 
razy. wyższo od parkanu .  . .  . Gbylia, jeśli o 
zm roku odwiedzimy kaw iarn ię  Bim-baszy, 
położoną u s tóp  kas te lu ,  możem! orzeźwić 
się cicnii m rzeczy wisty cli drzew, 1 irlo- 
w a ty c l i ; ale znowm Wzdłuż tego ognudka 
szemrze tajemniczo M il iaczka i zdaje 11111 się 
grozić, że k iedyś g ru n t  jego  podmyje, tak, 
iż ten musi się rzucić w jąj objęcia i po­
płyną stopieni w  jedność  do Bosny. . . .

W  rzeczonej kaw ia rn i  gryw ać zwykła d i 
późną, godziny' w  nocy muzy kit, k tórej re­
prezen tanc i posługują  s y  sk rz i  peanu i iam- 
b u r in ą ;  melodye dobyw ane przez niob, rob ią  
na  słuchaczu oryg ina lne  wrażenie i mają w  
sobie coś z hałaśliwości tonów  p iekiclno- 
ezyśćcow ych; tu re y  zaś i cyganie tw ’erdza, 
że w ra ju  M ahom eta  zachwycać będzie po 
wfieki wieków7 uszy  wiernych, po b rzek iw an ie  
tego rodzaju) a gdy7 czyte lnik słyszał kiedy7 
czardasz  odegrany  z dzikim ogniem przez 
nade isańskiego  cygana poweźmie wyobrażenie 
o tu reck ich  inćludyach, lecz po trzeba  nadto 
wciągnąć w- ich zakres  .y-tmiczność tak  
z.wany-cb rzoszot, jakie w idywać można nu 
wfiejskieb weselach w  (żalicyfi wraz z Lodo- 
m eiyą.

Na ławeczkach w spom nianego  ogródka  
jirzesiadują zakochane pary, o ile s tosunek 
milóśny d a  się zawiązać pom iędzy jakimi 
Aust-ro-\\ ęgrem a A nsteo-w eg icrką  lu b  j a k ą  
liośniaczką, ponieważ płeć p ię k n a  bośniacka 
w yznania  rz. kat .  luli <ri'ecko-or\entalneiro*■ o  .■

zaczyna z ćó raz  mniejszym chłodem s p o ­
glądać na  naszyuh okupan tów , do k tórych  
w' chwili w kroczen ia  czuła wst.ręi niepolia- 
mow-any, a w razie ja k ic h  propozycyi mi- 
lośiiceh spo tyka ła  dotycząoego n a t rę ta  wy­
padająca  z p ięknych  usteczek  g rom ka obelga: 
„tyT szw aba! hajdi,  liajdi" (szwabię zabieraj 
się) z doda tk iem  wymowniejszego jeszoze 
splunięcia. Dziś ju ż  pierw sze lody wrogich 
objawAw ze s t rony  nadobnych  Bośniaczok 
pękły .  N aw et  T u rc z y n k i ,  skrępowanie ta k  
niewolniczo przepisam i harem ow ym i i v, iecz- 
n ie pod  zasłoną b łądzące  po ulicach n i 
kształt, dusz  poku tu jących  w ziclonawycli 
płaszczach, rzucą kiedy7 n iekiedy ukradkow e 
spojrzenie z p rze lo tnym  uśmiechem saraje- 
w sk iem u galautowi, rozumie się że ty lko  w tedy 
dopuszcza ją  się owego antiharem ow ego an a ­
chronizmu,.. g d y  nic w idzą żadnej brodatej 
głowy, zakończonej fezem z ku ta sem  w p o ­
bliżu. T a k  w:ięc A ust ro -W ęg ry  zasłużyły- 
,s,ię i wobec Apollinu  na con to  W enciy  
spaliły spo rą  dozę kadzideł ja k o  liold uwiel­

b ien ia  d la  pięknej p ici turecko-bośniackiej .
G orąco  potęguje oczywiście wszelkie 

żywsze w-zruszenia i namiętniejsze se rca  
uderzenia. Z tern w szys tk im i pobyt nad 
M iliaczka przyobiecuje zbyt wiele uciech a 
to  głównie z pow odu  woni i arom atycznych 
ora .liacyj, o jak  ioh nie marzyły naw et 
a r d ts k t e  księżniczki w chwili,  gdy- dokony­
wało się czarodziejsko-rom antyezne dzieło 
„Tysiąc nocy- i je d n a ."

K o m o  je d n a k  dokuczą  upały  w śród  roz- 
]o.Innych m urów  Sarajew-a, może się ochło­
dzić orzeźw-iaiocem powietrzem  gór pobliskich, 
j . tórc  w iank iem  otaczają stolicę Bosidi. 
ALprawdzie wspinać sic po nich nie nałoży do 
o sol liwyi li przyjemności, wszelakoż uciążliwe 

I t ru d y  nagradza zdrow a a tm osfera  w spa­
nia ły  widok, ja k i  roztacza się na  oalą  oko­
licę. F a trzą c  z tych  wyżyn, zapom inam y o 
prozaiczny cli a t ry b u tach  M ihaczki,  widzinr, 
zaś, j a k  zielonaw-a jej wstęga wije się wśród 
n a t łoku  domów i gubi się. w skrętach  zagad­
kowy cdi uliczek, zdążając k u  cygańskiej 
dziell i ioy!

Dzielnica ta, j a k  sama prze d aw ka  w sk a ­
zuje, zamieszkana jera przez owyTch znanych, 
a wodilug tradyewi, zbankrutowany cli p o to m ­
ków7 ja k ich ś  książąt indyjskich, ktrinzy s ta ­
nowili linię poboczną dynasty i panującej 1 
w skutek  nie.snasek familijnych milsi, li opu ­
ście ojczyznę wraz z d rużyną  w iernych zwp- 
lcnnikówe; potem  zaś rozprószyli  się po E u ­
ropie.

O  innych tajemnicach Serajewa później 
napiszę. —  S .

I

T. 7 I T 2T H U M ,
Czerniowce, „ITotel de 3paris“,
poleca sw ój w ie lk i sk ła d  ła sk a w y m  
względom P . T . Publicznośc.i ja k o  to :  
rękaw iczki, kapelusze i k ra w a ty  m ęzkie, 
k o łn ie rzy k i , m a n kie ty , koszule, skarpet!:i, 
chustk i lo nos”, deszczochrony, la sk i. 
k v fr y ,  grzebienie, szczo tk i do lołnsńio i

*ti.iv r rm Tnrsrcti p er  ju r n y  t 
. jd l t i ,  w od f kftluyiiktj. ja ko  teź za b a w ki 
zóznego rodzaju.

I

i !  &-

Julius T ir  poi,
Tapezirer,U

I» C i e m o n i l i ,  L a n i l l i M i i g a e .  e  3 i i ,
js em pjiehlt sein gut. einge.richtetes L ager  i  

U eon M obehi, B ild e r , Sptegel zn com- 
32 p le tten  W ohnungseinrichtungen.

N u r  neue W aare bei einer streng so li ■] 
'284—2 den Bedi.enitng.

irer-3T--.

%

rzeźtiarz  i kam ieniarz,
■ Edward Krokowski â  a

a  w Czerniowcach, u lica  R u ska  N r . 3 9 , jjj

Ci przyjmuje wszelkie wyroby 3

K  z kamienia, cementu, mozajk' i gipsu a  
K . _ _ . 3[jj p o  ii  1111 a r l i o w a n y c l i  c t ‘i i a e l i .  uj 

25HSE5ESŁ, dSESHSaSESES25HS2S25SSHS

Antoni Zeitler
C t e n i i o  c e ,  u l .  S k o w r o n l t o w a  O,
lakiernik  budynkow y i powozowy,

poleca  się szanow nej publiczności. 5-1

U u t t m . u r a  §
S tap icer i dekorator jj]
f? C/.«‘i'iiIoxvct‘, K a m s ł . o w a  2 3  J
^  p r z y jm u je ' i w ykonu je  w szelka robotę f3
te tap icerskg  p o d łu g  najnow szych ja so n o w  
te p a r y sk ic h ; p rze ra b ia  stare fa s o n y  na

a
RJ ,  ' '  (H 1J ■.. ^  Ul/ŁU OHl/ I  J  »-■ ■ I' - / * . m ^
S  nowa p  o c e n a c h n a j  t a ń s z y c h ,  H 
r3 KO,3—1 ja k o  też in
nj ońija m a te ra c e  i w yp a k o w u je  m e b le ,  m 
^S H S H sasa sasa sa i i iS ć iH S E sasa sŁ iłsa s .

Skład trumien
S c f ł Ł k i i e i a

w d o w y ,
Czerniowce. ul. Ruska 16

poleca w szelkiego rodza ju  gotowe tru m n y  
12,2—ii metalowe i  drew niane.

Dział literacki i naukowy.

Widok T a tr .
Zdum iony pa trzę: w dali, j a k  m ur granitowy 
Obronny, co przeciwko icrogom czoła mierzy, 
Lub j a k  zastęp stojących na straży rycerzy 
Ziem  rodzinnych — tak  Tatry dumne wznoszą

głowy J

Tu G erlach, tam Łomnica, obok nich Lodowy 
B łyszczaw  środku, ja k  wodze, co nim  wróg uderzy, 
Szylc spraw ia ją , u stóp ich las ciemny się szerzy 
F alisty , tak ja k  wodzów czarny płaszcz bojowy.

T a try! Polsko, to jeden  wśród twych niio zakątek, 
Gdzie gdy ludzkość u dołu — u góry Bóg tylko. 
Z u się można czuć wolnym . choćby jedną  chwilką.

N iem i może, gdy głosu skarżącego wątek 
Męczeńskiego narodu niebiosa poruszy,
Bóg kiedyś czoła naszych ciemięzców pokruszy!

F. N.

\aj£usio\YM'js7T i najtrwalsze
obuwie dla męzczyzn i dam

znajduje się i nabyć można u

A.. Z y  b a c z y ń s I v i e g o
C z e r n io w c e ,  u l i c a  Itiisk& 14.

Ceny bardzo  u m ia rk o w a n e .  18,8-1

Ajenci podróżujący i miejscowi
będą natychmiast przyjęci na Bukf'- 
wirnę i Galicyo przez pewne wielkie 
Towarzystwo assekuracyjne za pew- 
liein i stałem wynagrodzeniem. 

Zwraca się szczególniej uwagę
pp. Urzędników, jako też osób 

w sy stk ich  stanów
na tę okoliczność, że m ogą sobie 
w ten sposób za p e w n io n a  czas no lny  
od zajęć 3S,3—i

z.iaczny dochod uboczny
P isem ne  ofciiy  pod adresem  „A gen t"  

przyiiiujc A dm in is tracya  niuięjszegi.) pisma.

Leon Margosches
i  M m i  Cieniów, .J7,3_ 2

mularz szyldem, lakiernik i pozłoinik,
p rzy jm u je  obsta lunki na

k a r fy  w iz y to w e ,  k o p e rty ,a n o n s y  w ese ln e  etc.

Wesele
wojewody S tan is ław a Donliotta

P o w ia s tk a  h is to ryczn a
przez

J a n a  S t r u t y i\ e k i e g o.

Było to 2(5go fipca I7lż4 roku, 
kiedy drogą jaworowską zdążał nn 
stronę Szkła świetny orszak, towarzy­
szący jak' ej ś poważnej matronie, 
która z urodziwą dziewicą jechała w 
poszóstuej karecie; za nią wlokły się 
powoli pakowne bryki z licznym 
fraucymerem, a wreszcie całą tę kal- 
wakatę zamykał oddział, złożony z 
dwudziestu jeźdźców. Dzień był 
bardzo skwarny, więc wszyscy z nie 
cierpliwością oczekiwali, rychło - li 
staną u upi agnionego celu, a niecier- 
pliwoBC tę tern więcej należało uspra­
wiedliwiać, że już pięć dni bawili w 
podróży, która w owj cli czasacli z 
powodu złycli dróg dawała się uczuć 
nader dotkliwie.

W podróżującej damie poznajemy  
panią kasztelanowe Krakowską, Sie- 
niawską z jej jedynaczką Zofia. Spie­
szyły obie z Lublina do Lwowa — 
gdzie miały się odbyć zaślubiny Sta­
nisława Dfciihoffa, -wojewody połoc- 
kiego, z kasztelanką. Podróż jednak  
skierowała pani kasztelanowa na 
Szkło, gdzie bawił dla poratowania 
nadwątlonego zdrowia mąż jćj Adam 
Mikołaj z Granowa Sieni*weki, hrabia 
na Szkłowie i Myszy, ka-ztelan kra-  
kowsk i i hetman At k. Znakomity 
ten senator i wódz sterał swe zdrowie 
na posługach ojczyzny i wyróżniał 
się wvbitnic z pośród wsp kczesnycli 
m agrim tóW . n °  ‘ '  n*157-**«■*»>«''■>

UilUbt

Marło wpływ tak zgubny. Mat 
tez kasztelana nitposponcie . to, i£ 
m'-! nuał potomka męskiego, iż z jego  
zgonem wygasał ród zacny i w dzie­
jach Rzeczypospolitej zasłużony

W Szkle pozostał cały orszak po­
dróżny przez dzien jeden, a 2Sgo 
lipca przybył do L wowa, gdzie sic 
wszyscy rozgościli w pałacu Sieniaw s- 
kicli, zbudowanym na przedmieściu 
hallckiem.

Ponieważ zaś w tym czasie miało 
sic odbyć Koło Generalne wojskowe, 
przeto zjechało się do Lwowa mnóstwo 
szlachty i magnatów. Owoż za przy­
byciem kasztelaństw a "wizytom nie 
było końca: jeden powTóz zajeżdżał 
za drugim przed bramy pałacu, a 
staremu kamerdynerowi — jak się 
sam wyrażał — niemal tchu brako­
wało do oznajmiania gości. Między 
innymi odwiedzili nowo przybyłych 
Ks. Lubomirski, starosta spiski, tu­
dzież wojewoda podlaski, piastujący 
zarazem godność hetmana polnego  
koronnego.

„Nazajutsz 2jgo — opowiada pod- 
czasy Franciszek Puławski w swoim 
dyaryuszu, na którym osnuliś i.y ni­
niejsze opowńadanie — pani Kra­
kowska bardzo rano w segiecie do 
zamku przyniesiona, dyspozycyami 
zabawiała się do dziewiatćj godziny 
i ciekawych różnći kondycji i stanu 
ludzi puszczać kazała przez ten dzień 
cały do pokojów, adornowanych bo- 
gatemi obiciami, krzesłami ze wspa­
niałą argenteryą, kredensami, lustrami, 
a naw'et. do tćj komnatjT gdzie łóżko 
JM. państww młodjmh stało; co tam 
był za napływ i odpływ ludzi, każdy 
zw7ażyó może, ile że takiej magnifi­
cencjo dawne nie miał/, a długo 
późne nie pokażą ezasjr“.

Około 1 lej godziny wspomnianego 
dnia wpadł goniec, przedarł się przez 
tłum, otaczający pałac i oznaj. 1 
zebrań jon, że niebawem nadjedzie 
wojewada połocki. Na wiadomość o 
tern wszystkie znakomitsze osoby, 
szlachta, -urzędnicy i wojskowi wyru­
szeń) na spotkanie pana młodego, 
który jechał z licznym pocztem. Za 
Zbolskami spotkano się z nim i to- 
w7arzjrszono mu aż do pałacu Sie- 
niawskicb.

Miło ly ło  spocząć oku na tym 
doborowym hufcu, złożomym z przeszło 
pięciuset towarzj'szów pancernego 
znaku i jeszcze większej liczoy luza­

ków. A gdy policzyny i innych wi­
dzów z nieszlachty i drużynę Den- 
lioffa, to bjńo tam zpewnością 2000  
osób, które w zwartj'ch szeregach 
szły za karetą pana wojewody, głoś- 
nćm go walając: V iva t!

Wojewoda, po spełnieniu zwykłych 
form przywitania, został na obji dzie 
u pani Krakowskiej ; poczćm udał się 
do swego tymczasowego mieszkania 
w domu Łosiów.

Wieczorem nadjechał wojewoda 
kijowski Potock:’ będący7 marszałkiem 
trybunału koronnego; to też towarzjT- 
szyło mu wnele deputatów; w drodze 
zjechali się znim kasztelan podlaski 
i starosta halicki „w licznćj karet i 

konnych asjetencyi".
Na Zamku tjunczasem wrzato 

roiło się od wielkiej liczby wojska. 
Tam bowfiem zaciągnęło straż pod*. O •. 1
komendą majora Llleita trzystu pie­
szych z pułku Adama kśieniaw7sk.ego ; 
do nieb przyłączyło się 250 jeźdców  
z dragonii pod rozkazami oberstlejt- 
nanta Krupińskiego. Cała ta straż 
wystąpiła „w* nowym i bardzo stroj­
nym tak oficyrskim, jako tQz grena- 
dyerów i muszkietyerówr munderunku, 
z kotłami, sztandarem, muzyku, i bę­
bnami4' i ustawiia się po oby"dw u 
stronach zamkowego dziedzińca,

30go lipca -  było to w7 niedziele 
— przenieśli się państwo Sieniawsey  
do Zamku, dokąd z każdą chwilą 
przybjTwało liczne grono dostojnych 
osób. Ku uświetnieniu pochodu ich 
wzniesiona została trjunnfalna brama, 
wysoka przęsło 100 stóp ; zdobiły ją 
różne alegoryczne postaci i „z drzew 
oliwmy cli genuiszow ie różni, osobliwńe 
miłość i pokój reprezentujący, skła­
dali bramę wjeżdżającemu miedzy 
armaturami królowi J. MC.“ Oczy­
wiście zgodnie z duchem owćj ma- 
karonicznej epoki nie mogło się obejść 
bez górnolotnego napisu z odpowied­
nią aluzyą. „Inskrypcya pod kró­
lewską imag;nacyą takowa była“ :
B ella  tacere iubes, R e x  inuictissim e : nondum  
Sed  cessant solio N tg n a  T -ophaea  Tuo, 
B ella t am or fe rv e tq u e  novis r ic to ria  S ig n is  
In te r  S ie n ia m a m  D enhoffiam gue Domum. 
B in c  T ib i lunatos Oleas p a x  jie c tii in  A rcus  
h iv ita n tq u e  duces, a tr io  p a n d it H ym en.

W słowrach pow yższych m ieściło  
się bardzo mało Aa-eisiś; ale zawrze 
Trzeba było pow mdzieć coś ogólniko­
w ego. W przekładzie napis przyto­
czony tak 4

wt mł

..u tw oj.( iOiai, woiurn mi­
łość i żarzy się zwycięstwro z pomocą 
świeżych chorągwi pomiędzy Sieniaws- 
kich i DenhofiÓw rodem. Stąd ga­
łązki oliwne wyg na Tobie pokój w 
łuki półksiężycowe i wzywają wedzo- 
wie, komnaty otwT‘era hymen".

Z p rzeciw n ij  strony zam kow ego 
dziedziima stała je s z c z e  d ruga brama 

tryum falna, dorów nująca w ysokością  

p ierw szój,„,podobnem iż przyozdobiona 
ornamentami i armaturami, m iędzy  
któremi naprzeciw  p cś^ e tu  JK. 
Mości h erb y  JO. JM. P aństw a 

K ra k o w s k ie g o  m alow ane b y ł y ; po 
praw śj ręce tej bramy7 bodąca kance- 
1 a ryj a g ro d zk a  w p ortyk u , adorno- 

w aua kształtnie w ystaw ioną bram ką, 
na której z w ierzchu w idziałeś in­
s k r y p c je  ; od tćj bram ki z boku p rzy  
oficynach stało a m p h i t h e a t r u m ,  

nową w ystaw ione in w e n c ję  o dziesię­
ciu arkadach  z gankiem , co nad mur 
miejski blisko sześć stóp się W'znosił, 

a to dfa państw a m łod ych  i gości, 

żeby7 w y g o d n ie  rekognoskow ać na 
przedmieściu zgOTOwmne fejerwerki 
m o g li;  toż a m p h i t h e a t r u m  c ią ­

gnęło się długością aż do samego 
zam ku i ga lery i  przed pokojam i b ę ­

dącej, które pieknćm  przyozdobione 
b y ły  malowTaniem, uskuteeznionem  
na płótnie". G a n e k  zaś od zewnątrz 
na dziedziniec suknem czerwonćm  

o b ito ; naprzeciw po drugićj stronie 
stało trzydzieści kolum n, ozdobionych 
różnymi symbolami i napisami, które 
m iały  zw iązek  z tym akrem i ze sto­
sunkami rodzinnym i spow inow aco­
nych domów7; „te w szystk ie  struktury 
tak  bramy7, kolum ny, galeryje, pod 

sam dach, ja k o  też amfiteatr sutemi 
przyozdobiono lam pam i".

Od zam k u  po prawTćj stronie przed 
filaiann stała piechota, uszyitow ana 
w trzy  rzędy7, j>o lewój stronie przed 

amfiteatrem dragonia w  dw7óch szere­
gach, p rz y  samćj bram ie robiła  ho- 
n o iy  p iechota k o r u c k a  z ja n cza rsk ą  
przy7 odgłos.e hałaśliwój m uzyki, a 
wreszcie za bram ą rozm ieszczono 

pachołków7
Gayś już dostał się do zamku na 

galeryją przed górne komnaty, toś 
ujrzał na kurytarzaeh pięćdziesięciu 
grenadyjerów7, wspaniale przjTbranych, 
z dwoma oficerami na cze le ; wszyscy  
z dobytyuni pałaszami odbynwali straż 
honorową; tyluź pieszjTch żołnierzy na
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dole i na wschodach zwracało twoje
uwagę.

O godzinie trzeciej z południa 
zacz- ły  się zjeżdżać bogato postrojone 
damy. Tam warto było widzieć 
pyszr.e atłasowe suknie ze złocistymi 
i srebrnawymi kwiatami i drogie klej­
noty na ramionach i szyi.

A skoro się już wielka liczba 
■•ości zebrała, dano znać o tćm do“ f

wojewody połockiego, który po wy- 
jeździe kaaztelaństypa do zamku — 
„wziął stancyą“ w ich pałacu. Dla­
tego około szóstej wyruszył z liczmy 
swą kawaleryją i asystencyją w stronę 
zamku, wszyscy postępowali „pięk­
nym porządkiem przez przedmieście, 
miasto, rynksem całym, strojno w 
szaty, korne i rzędy“.

Zaledwie początek tego orszaku 
stanął przed miejska bramą, odez­
wała się muzyka, trąby i kotły z wieży 
ratuszowej, z którćj, jako też i z oko­
licznych domów, powiewały chorągwie. 
Przed oknami zaś izby sądowćj ra­
dzieckiej „różne muzyki przy scho­
dach, na dachach wesołą czyniły re- 
zonaneyją na swoich insti umentach".

Cała ta kalwakata, złożona z 
2000 jeźdców, zdążała wreszcie do 
Zamku, poezćm wszyscy pozsiadali 
z koni, „a tu Zamek od kotłów, trąb 
i rozłicznój rozlegał się muzyki "

Wjazd ów trwał przez trzy go­
dzin y.

Pochód zamknęli senatorzy, za 
którymi jechali wojewodowie, podlaski 

ruski, a za nim Stanisław DenholT 
na bachmacie tureckim, ubrany w 
bogatą litą delię : samo siodło ceniono 
na tysiąc dukatów. Jechał on w 
otoczeniu trzydziestu sześciu poko- 
jowców, którzy mieli na sobie kon- 
tusze pasowe, przetykane srebrem, a 
źupany atłasowe błękitne; konia zaś 
jego poprzedzało dwunastu paziów, 
ustrojonych po turecku w aksamitną 
barwę „kapiącą d srebra i złota ta­
koż arcyświetnie i rzęsisto/1

Pani Krakowska z wszystkiemi 
damami przypatrywała się z witlkiem  
zajęciem temu wjazdowi wspaniałemu, 
jakiego Lwów dawno już nie widział. 
A gdy się pan młody ku galeryi dol­
nych pokojów zbliżył, powitała go;  
„wtem naprzód infanteryja, potóm 
drągornia, na ostatku na przedmieściu 
aityleryja z d w u d z i e s t u  trzech armat 
s a l  v e  wydali, petćm wszyscy po- 
r " '1 t V: * .tRwiwesb n o k o i ó v ' .

też włoskim skompowanymi koncer­
tami róźriemi na podziw doskona­
łych nuizyków wygrawanemi sztukami
weseliła gości£t.

(Dokończenie nastąpi.)

Przegląd krytyczny.
T r z y  opisy h is to ryczn e  s taroKsiążęcego  

grodu Halicza , skreślone w ro k u  H 6 0 ,  1880 
i 1882 przez d ra  lz -d i . r a  S z a  r a n i e  w i c z a  
z dołączeniem dokumentów' z m e tryk  ko- 
r o m m  li : wyciągów z lustracji  z czasów 
Rzeczypospolite j poi kiej ; z a reh itek ton iczno-  
porównawczyni przogla/lem w ykopalisk  H a -  
liekich  i pom nikow ych św ią tyń  w  Zalukwi, 
H aliczu  i na  K r , lo s ie ,  p rofesora  po li techn i­
cznej szkoły wTe Lw ow ie J .  Z ;t C h a r  i a- 
s i e w  i c z a, oraz z planem roltńt, podjąć  
się mających w  celu odszukan ia  i bliższego 
zbadan ia  h is to rycznych  pom ników  w Zalukwi. 
Haliczu  na  K ndosie  ; z czto-m a tablicami 
ry su n k ó w  budowli pom nikowych i z m a p k ą  
okolic  Halicza. N ak ładem  księgarni G u b ry -  
nowieza i S chm id ta  we Rwo wie 1883, str. 
232 i X X X I I .

H alicz ,  j a k o  s tolica jednej z dziebiic ru s ­
kich, odgryw ał ważną rolę w h is to w i  s ta ro ­
żytnej Rusi. B ył on w idownią srogich bojów, 
najazdów  w cg ie rsk :eh i ta ta rsk i- ‘ii, a  ltm ry 
jego  oblewała n ie jednokro tn ie  krew, "wylana 
w bratobójczych, pom iędzy ru sk im i książę­
tami zapasach. Dzieje tego grodu, jednego  
z na js ta rszych  na Rusi,  p rzedstaw ia ją  nade r  
c iekaw y  obraz  społeczeństwa, gubiącego sic 

jeszcze w przedh is to rycznym  m roku. 1’rzeil 
kity dw udziestu  zajął się treśc iow ym  sp isa­
niem dziejów H a licz a  z czasu panow ania  
książą t  ruskich, uczony  prof. Szaraniewicz, 
obecnie członek ykadem ii umiejętności, i roz­
p raw ę sw ą o p a r tą  na źródłach k rom  Karskich 
rusk ich  i poi k ic h ,  nap isaną  w  ję z y k u  r u s ­
kim, umieścił w A l b u m i e  Z o r z y  I I  a-  
l i c - k i a j  na  rok  1S60. Ju ż  wówczas, roz­
g lądnąw szy  się we w skazów kach  k ro n ik a r ­
skich, powziął prot. Szaraniew icz przekonanie , 
iż sta roksiążęey  g ró d  H alick i  położny był w  
innem  miejscu, niżeli dzisiejsze miasto, będące 
późniejszą dopiero  osadą z X I V .  wieku. 
H ypoteze tę  popar ł  prof. Szaraniewicz kilku  
ważneini uwagami wT przetoczonej powyżej 
rozprawia, wT Z o r z y  H a l  c k i e j  pod 
ty tu łem  S t a r  o d a w n v I I  a 1 i c z.

Dalsze prace  uczone, badan ia  arch iw alne 
i poszuk.w ania,  przedsięwzięte na  miejscu 
za s ta ran iem  prof. Szaraniew icza wespół 
7 miejscowym proboszczem obr  gr, księdzem 
Lawreckitn , d la  dokładnego  określeniu to p o ­
g r a f  pierwotnego H alicza, dosta rczy ły  nie­
zmiernie ważnych dowodów, s tw ierdzających 
p ierwotne uczonego profesora przypuszczenie. 
O d k o p an o  tundum enta  dw óch  bazylik , k tó ­
rych  rozk ład  na  p ierw szy rzu t  oka  p rzeko ­
nał,  j a k ic h  budowli są zabytkiem , a podan ia  
k ron ikarsk ie ,  zestawione kry tyczn ie  przez 
prof. Szaraniew icza przekonały  niewątpliwie, 
że Odkryte szczątki były nie czcni innem, 
j a k  fundam entam i cerkw i św, Spasa ,  p o łą ­
czonej wedle spisów kron ikarsk ich ,  z zam ­
kiem Staroksiążęcym, a  odkopane  fundam enta  
na  Biedeiu, szczątkami « trkv ,iM atk i Boskiej.

O d k o p an o  nad to  fundam en ta  budowli, 
mającej k sz ta ł t  ro tu n d y  wieloboozncj, k tó ra  
mogła być chrzcielnicą, lub  cerkwią, o czem 
d lisze p o szuk iw an ia  zapewne coś dok ładn ie j­
szego jeszcze orzekną. O d k ry c ia  te  zb a d a ł  
i op isa ł prof. 1 izamniew icz w r. 1880 w roz­
p raw ie  umieszczonej pod  ty tu ł e m : S t a r o -  
r u s k i  k s i ą ż ę c y  g r ó d  H a l i c z ,  k ry ­
tyczno s tud jm n d ra  Iz. S z a r a n i e w i c z a  
w  Z o r z y  H a l i c k i e j ,  wydanej następnie

prawęv w z a je m n y c h  s to sunków , czy  to pod 
w zg lędem  moralnymi, czy  nu i te rya lnym  — 
zaw sze o k azać  się musi doda tn i  rezultat ,  
n ie  w sp o m in a ją c  j a ż  o p r z 1 jnm nam  w ra ż e ­
niu^ j a k i e  pozos taw ia ją  po sobie  ob jaw y 
w zajem ne] se rdeczności .

T oż  sam o zn a c z e n ie  i zadan ie  m ają  
zjazdy7 a r ty s tó w

P rz e św ia d c z o n e  o tcrfi .K o ło  a r ty s tyczno -  
l i t e ra c k ie "  k ra k o w sk ie ,  m a  zaszczy t z a p r o ­
sić w szy s tk ich  p racow ników  n a  polu l i t e ra ­
tu ry  i sz tu k i  po lsk ie j,  do p rz y ję c ia  udz ia łu  
w p ie rw szym  zjeździć l i te ra tów  i a r tys tów  
po lsk ich ,  m a jącym  sio od b y ć  w  K ra k o w ie  
w dn ia ch  14. i 15. w rześn ia  r. b. Spójnia, 
j a k a  zachodz i m iędzy  l i t e r a tu rą  a sz tu k ą  
wogóle, s p o tę g o w a n a  je szc ze  u nas  w y  
ią tkow em i okolicznościam i,  jes t  pow odem  
p o łą cz en ia  tych  dwTóch z jaz d ó w  raz em ,  d la  
n a d a n .a  im w y b itn ie jszeg o  c h a r a k te r u  i d la  
za znaczen ia  jedności m iędzy ludźmi p r a c u ­
jącym i w  sferze d u chow e j  n a  p o ży tek  
k ra ju .

S zczegó łow y  p o r z ą d e k  o b ra d  z jazdu ,  
w ypracow any7 już p rz e z  w y z n a c z o n y  w  tym 
ce lu  k o m ite t ,  a p o d n o sz ą c y  wdele sp ra w  
w a ż n y c h  i ż y w o try c h ,  poda ie  jednocześn ie  
„ K o ło '’ do w iadom ości bY dakcy j pism poi 
sk ich ,  p rosząc  je o poczyn ien ie  swoich uw ag  
n a d  jego u zupe łn ien iem , lub  zm ianam i uzria- 
n em i ze w łaściwe. O g łoszen ie  jego nas tąp i  
w połow ie sm rpn ia ,  w ra z  z ca łym  p r o g r a ­
mem zjazdu , u łożonym  przez  zaw iązaną  
ko in isyę  gospodarczą .

W  za k o ń cz en iu  n .n ie jszr  j odezw y, u p ra sz a  
„K oło  a r ty s ty c z n o - l i t e r a c k ie 1' o poparc ie  
m yśli z jazdu ,  p ew n e ,  że  odczu tą  o n a  i zro 
z u m ia n ą  będzie  p rz e z  tych  w szys tk ich ,  k tó  
rym  dob ro  nasze j  sz tuk i  i l i t e r a tu r y  nie j e s t  
obojetnern .

K ra k ó w  25. l ip c a  1883. 

ąKoło  a r ty s ty c z n o  l i te r a c k ie . /

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

W Lub elsk iem  s ianożeć  w s t r z y m a n ą  z 
p ow o d u  u lew  czerw cow ych , z nas tan iem  
p o gody  w połowie l ipca  uk o ń cz o n o  p o m y ś l ­
nie. S i a n o  z a b r a u e  jes t w ogóle  dobre .  
Z a s ie w y  o z i m e  i j a r e  p o p ra w iły  sio 
znaczn ie ,  w y ją t e k  s tanow i p s z e n i c a  w 
pow iec ie  b i ł g o r a j s k im ,  k tó r a  u c ie rp ia ła  
sk u tk ie m  ch ło d ó w  w iosennych .

W  pow iec ie  n o w o -a le k san d ry jsk im  ( p u ­
ła w sk im )  n a  pszen icy ,  podobno-, j a k  la t  
ze sz łych ,  p o k a z u je  sio rdza. K a r t o f l e  i 
o g r o d o w i n y  w d o b ry m  stanie.

Odessa *26. l ipca.  (Sp raw ozd .  orygin.)  
S ta n  z a s :ew ów  w p o łudn iow ych  gnbern iac l i  
Eossyń znaczn ie  się po lepszy ł  w  os ta tn ich  
ty g o d n ia ch  z p o w o d u  p ięknej p o gody  i 
u m ia r k o w a n y c h  deszczów. S zczegó ln ie  w 
g u b e rn i  G h erso ń sk lc j  p iękn ie  p rz e d s ta w ia ją  
,sie z b o ż a  i z d a je  się, że zb ió r  o b e c n y  
sowicie w ynag rodz i  ro ln ikom  p rze sz ło ró cz n e  
straty’ N ajlep ie j tu  p r z e d s ta w ia  się  ż y t o  
i j ę c z m i e ń ,  n iem nie j  j e d n a k  p ię k n a  
p s z e n i c a .  B o g a ty  zb ió r  ję c z m ie n ia  o b ie ­
c u ją  sobie w g u b e rn ia ch  m u l d n . - e p r z a ń -  
s k i c h ,  ja k o też  T a u r y c k i e j  i L k a t e r y -  
n o s ł  a w  s k  i e j. O z i m i n a  ła d n e  o b iecu je  
żniwo n a  Podo lu ,  gdz ie  atoli j  a  r  e zboża 
p rze d s taw ia ją  sir jeszcze lepiej. W B e ssa ra b i i  
ta k  samo.

Zbió r  sŁann. p raw ie  wszędzie w y p a d ł  
b a r d z o  dobrze .

Pom im o tych  k o rzy s tn y c h  w i loków , 
u sposob ien ie  tu te jszego  ta rg u  zbożow ego
1 1 Ji 1 ,r„ f - ̂  ‘ (

ic y s ię p i p . G ladstm ie w  izbie z oświadczeniem  
w  te j sprawia. T elegram y z 4 . b m. do­
noszą, źe senatoy Toucheet de Care.il m iano- 
w a u y zosta ł am basadorem  we W iedniu .

Do „ T im csau te leg ra fu ją  z  H ongkong, że 
rokow aniu  francuskiego  p o s 'a  T ricon  z C hi­
n a m i nie ro k u ją  poJwjcmwgo za ła tw ien ia .

7. B er lin a  donoszą, iż p. Schloezecr, k tó ry  
tam  bawi obecnie, odbyw a częste li onferenc-ye 
z  m in istrem  w yznań .

R a d a  zaw iadow cza  ko le i K aro la  L u d w ik a  
d a ła  W yd zia ło w i kra jow em u g a licyjsk iem u  od­
m ow ną odpow iedź na jego  prośbę oddan ia  tego­
rocznego liw erunku  kożuszków  d la  s vżb y  ko le­
jo w e j kuśn ierzom  kra jow ym  —  żą d a ją c  gwa- 
ra n c y i  (sic) ze strony W yd z ia łu  na d o tr zy ­
m anie umóncionych term inów .

Cholera rozprzestrzen ia  się coraz d a le j i 
coraz s i ln e j ; objęła j u ż  stanowczo Alołcsan- 
d ry h  poniew aż ś ro d k i ostrożności nie są n a ­
leżycie wylconyiranc p rze z  lu d n o ść  arabului. 
Z d a r z y ły  się w ypadki, cholery w A zy l ,  m ia ­
now icie iv K a frach ina . poil B e jru tem . Oba­
wiać. się na leży  w ielkiego nieszczęścia tamże., 
poniew aż w  kw a ra n ta n n ie  m iejscow ej zn a j 
duje. się obecnie 8 0 0  osób -żhieglych p rzed  
cholerą w  Egipcie. J e d y n ą  nadzie ją  je s t  
w znoszone się N i lu  i oczyszczeni e w ten 
sposób pow ie trza . N a to m ia st w  D anii ecie i 
M ansurze cholera w ygasła  zupełn ie . IV K a ­
irze zm arło  3. b. m. o 6f) osób m tnej, n iż  
d n ia  p o p rze !  niego. Z  za łog i auęjielshiej 
um ie a przecię tn ie  je d en a stu  żo łn iei z y  na  
dzień .

4. b. m . kom isya  złożona z obyw ateli i 
inżyn ierów  pod  p rzew odnic tw em  przybyłego  
z  Petersburga p re zy d . ko m isy i kolejowej 
M ausirowth badała  teren pro jektow anej bu­
dow y ko lei z  N ow osielicy rosyjs. do Z m erynski. 
K .m is y a  ośiciadcza się za  n in ie jszą  budow ą, 
chociaż s fe ry  i ządm oe iv Petersburgu m ia ły  
p ierw o tn ie  za m ia r  p o d ą czcm a  Z m eryn sk i ze 
stacyą  galic. ko lei transw ersa lnej w  i lm ia  
tyn ie , a to ze iczględów na  oszczędność. B u ­
dowa bowiem ze Z-merynki do N ow osielicy  
w ym aga łaby w ielk ich  kosztów  z poioodu gó­
rzy s te j okolicy.

Do „Indep. B e lg e" , p o s ia d a ją ce j od p ew ­
ne,go czasu bardzo szczegółowe spccyalne ko- 
respondeneye i  telegram y z  R osyi, donoszą, 
że p o lie ya  aresztow ała  w tych dniacu w P e­
tersburgu k i lk u  nader w yb itnych  członków  
. przijwódzców, rosyjskiego stronn ictw a  rewo­
lucyjnego. Skonfiskow ano tam że broszurę re ­
wolucyjnej rozbierającą krytycznie, n iespełnione  
nadzie je  z  pow odu koro iacy i cara.

Przewodnik po Czerniowcach.
N o ła r ju s z e .

Aleksander Morgonhosser, ul. Główna.
D r .  Karol \Vexler, ul. (jMówna.
D r.  Otto Ambros von łtecli tenlwrg, Rynek.

Adw k a c i .
Dr.  Adolf D aw :dowieź, Rynek (Kasa Oszczędności .

„  .Jan Dornba m, ul. Głowna.
„ Józef  Fochner, ul. Główna.
„  A Tar/cli Franke’, ul.* Główna.
„ M ax Gol den bert;, ul. Główna.

łzy d o /  I l a j c l c k ,  ul. Główna.
„  Berto* d  Perl, ul. Główna.
„  Tb dwa id Reiss, ul. Pańska.

Józef  Rot t ,  Sold. m gen gasnę.
„  Alojzy Tu bora, PJumengasse.

Lekarze.

Lolirer Samuel, rymarz z Tarnopola, Wszelkie wyroby 
w zakres rymarstwa wchodzące, ul. Główna Bił.

W y ro b y  s z c z o t k a r s k i e ,
Peters Stefan. Skład wszelkie!) gatunków szczotek włas­

nego wyrobu, ul. Ratuszowa 2B vis-a-vis hotelu 
Kronprinza.

W y r o b y  Ś l u s a r s k i e  i n o żo w n icy .
F. Seluister. Zakład ślusarski. Okuwa okna, drzwi cte.

Enzcnberggassc 12.
Baranowski Jan . Wyroby slusarskie, jako  to okucia 

drzwi, okien, bram, wyroby krat, zamków cte. 
ul. Ratuszowa 2*5.

Nowakowski Edward. Nożownik. Brzytwy, instrnmenta 
chirurgiczne, wagi decymalne etc., ul. Pańska 10. 

Gretz Karol, wyroby slusarskie. Przyjmuje okucia drzwi, 
okien ete. Ceny bardzo umiarkowane. Za robotę 
gwarantuje, ul. Ormiańska 10.

F a b r y k i  i s k ł a d y  p o w o z ó w .
Paweł Sicrmiński, skład powozów, bryczek. Reparaeye 

tychże, ul. Pańska 10.
Emil Busch, fabryka machin parowych, kotłów do go­

rzelni i. t. p., ul. Kamienna.
Z a k ł a d y  i n t r o l i g a t o r s k i e .

Jan  Dębicki. Introligator, oprawia najgustowniej książki, 
ul. Ormiańska. 8.

M. Saluth. Introligator, przyj mi je wszelkie roboty po 
cenach bardzo umiarkowanych, ul. Główna l>. 

Sćłhónbaeh M. Przyjmuje wszelkie wyroby w zakres 
introligatorstwa wehodza.ee po bardzo umiarkowanej 
cenie, ul. Ratuszowa 10.

R z e ź b ia r z e  i k a m i e n i a r z e .
Karol Kundl. Rzeźby, ornamenty, posągi marmurowe 

i kamienne, krzyże etc., Peirowiezgnssc IB.
Eduard Krokowski, roboty z kamienia, gipsu i mozajki. 

Geny umiarkowane, ul. Ruska I*VJ.
S k ł a d y  mebli  i t a p i c e r z y .

Torpel Juljusz. Skład mebli podług najnowszych faso- 
rów  wiedeńskich i czcrniowicckieh. Landlnuis- 
g..ssc 2B.

Fenu er Herman. Wielki wybór i skład mebli najnow­
szych fasonów wiedeńskich i czcrniowicckieh. Geny 
najtańsze, ul. Ratuszowa 15.

Tuttm aun J .  Tapicer i dekorator, wypycha materace 
i pakuje meble, podług najnowszego fasonu pa/y- 
skicgor ul. Ratuszowa 2B.

A Salzmann & M. Karp. Wyroby tapieerskie l skład 
najgustownięjszyeli mebli. Hormuzakigaśse 8. 

Sidorer Samuel poleca materace, kołdry i deki trwale 
i po najtańszych cenach, ul. Zegarmistrzowska 1. 

Z a k ła d y  f r y z j e r s k i e .
Jakób Kónig, salon do golenia, strzyżenia i fryzowania 

włosów. Rynek.
Leon Bergmaim, salon do golenia i strzyżenia włosów 

i fryzowania dam, ul. Ratuszowa 11).
M a la rz  szy ldów .

Leon Mnrgosches. Alalarz szyldów, lakiernik i pozłotnik, 
przyjmuje obstał u nk i na karty wizytowe ete. ete., 
ul. Ratuszowa.

Zakład fotograficzny.
T. Ralirynowicz, vis-jl-vis hotelu Mołdawskiego, ulica 

Główna BO.
Z a k ł a d y  l i t o g r a f i c z n e  i k a l ig r a fo w ie .  

Duszeńko Leopold. Zakład litograficzny i rytowniozy, 
ul. Ratuszowa 27.

Margoschcs S, Kaligraf. Poprawia pismo w 20 lekcy ach. 
Udziela lekcyj także pisemnie za pomocą korespon- 
deneyi, ul. Główna 11.

S k ł a d y  f o r t e p i a n ó w .
W. Tab i szewski. Wyrób i wypożyczalnia fortepianów, 

pianin ete. ul. Pańska BI).
F. Ku (‘żabiński. Fabrykant i stroiciel fortepianów, oraz 

c. k. taksator fortepianów, ni. Ratuszowa 10.
B iuro  W y w ia d o w c z e  i k a n t o r  s ł u ź io w y .

M. Amstor, koneesyon. Biuro wywiadowcze i wyłączny 
kantor dla sług. Rynek 1.

S k ł a d y  t r u m ie n .
Jerzego Schmida Wwa. Skład trumien metalowych i 

drewnianych, ul. Ruska 10.
Elsasser Bernhard. Skład rozmaitych gotowych trumien 

metalowych i drewnianych, ul. Ruska 0.
S n y c e r z e  i t o k a r z e .

Robert Róhring, wyroby snycerskie, ramki, ornamenty 
etc. Przyjmuje roboty kościelne, ul. Ratuszowa. 

Herm ann Bernstein, wyroby tokarskie drewniane i bur­
sztynowe, ul. Główna 41.

Pomieszkania natycnmfast do najęcia:
W r u b ry c e  te j  um ieszczam y ogfoszenia  

0 w o ln y c h  pcm ieszkan iach  za  je d n o ra z o w ą  
o p ła tą  5 0  cen tó w , (p rzy  w ię k s zy c h  pomiesz  
kaniach  I z t r  ) tak  długo, dopóki m ieszkanie  
nie będzia najęte , je d n a k że  nie dłużej nad  
3  m iesiące
Uprasza się tylko w raz-e wynaję *ia lokahi iiwimlomiu 

o t*un A dm inistracja .
B pokojf*., kuchnia, strych, piwnica, ul. Ruska B8.
1 pokój kaw alerski, ul K uska B*.
S- on i 4 /e, kuchnia, j)iwłii<’.a, strych, z?i’w. lo

B pokoje, knclmiżL, piwni.-a, drew utnia, stry  h, ul.
Ratuszowa, pod flZlo'?i gruszka J 

B pokoje, kiiehtiia, strych, piwnica, ha k -n, idica 
P. ń -ka  2

2 pokoje, kuchnia, strych piwnic , ul. Ratuszowa, 
pod „Złota g :us/.ką .u 

B ]»oko’e, kmduiia, piwnica, strych, dicw utnia, studnia 
w podwórzu, Słcjdiauiegfissc 2 

1’okój kawah isk i um eblowany, Splenigasse h 5 
2 pokoje, kuchni >, drew utnia, spiżarnia, piwnica 

strych, wszystko razem jednym  kinezom do zam 
knięeiii, ]>rzy ul. Ratuszów* j 4, lub Liliowej IB. 

Skl ]>. pokój i kuchnia razem (do najęcia od L lis'o- 
p ada ', u l P ańska 18.

Jeden pokój frontowy z meblami, lub bez mebli, 
Neueweltgasse 17,

Realność do sprzedania.
W  ru b ry c e  niniejszej’ u m ie sz cza m y  ogło 

szonia o roałuościacli do s p rz e d a n ia  za  j e d n o ­
raz o w ą  o p ła tą  1 złr. t a k  d ługo, dopóki r e a l ­
ność s p r z e d a n ą  n ie  b ę d z ie , je d n a k ż e u ic  dłużej 
n ad  4 miesiące. W raz ie  sp rz e d a ż y ,  na leży  
o tem za w .a d o m ić  A d m ii . i j t r a c y ą  d la  wyco 
f a m a  ogłoszenia .

Dom i 1212q  sążni placu budowlanego tanio do sprze­
dania Franzcnsgasse BI). 21.

Poszukujący zatrudnienia.
V. powyższej rubryce  umieszczać będziemy 

ogłoszenia d la poszuku jącycb  miejsca za jedno­
razowa oplata, 50  centów, t i k  długo, dopóki 
oglaszajacy \vj magnć będzie, / je d n a k ż e  nie 
dlużci mul 3 miesiące. W iąz ie  otrzym ania p o ­
sady  należy zawiadomić o tem A dm in is tracyą ,  
by  za irzestala Ogłaszać.

Lokuj, dozorca, lub sęospodarz; żowa klucznica,, lub sługa. 
Świadectwu pochlebno posiadają ; poszukipą zat-ni 
dniciiin, Adix-fi: AlichaI Kończrk, ul. I'u-ńska IS.as

•Józef ib u  zN Óski jioszukuje iiiiejsciK jako lokaj, kbieznik, 
dozorca, lub gospodarz.

Kurs wiedeński
z 7. sierpnia MSB.

Wspólny d ług  państwa w papierach 78.00. 
W spóhiy d ług państwa w srebrze 7łU>.). Rcntti au- 
s try jacka w »locie 00.70. Losy pożyczki państw, 
z r.' 1860 OB.iio. Akcye Ibnika 8 B 8 ._ . Akcye k re ­
dytowe 20B.10. Londyn 110,75. Srebro —. —. Na- 
polcondor 0.10.—.. D nkat w zlocie 6.66. M-*rki nie­
miecki za 100 f>8.B(>.

Kurs czerniowiecki
7. l . si 1'pnui l r r •). ,

Ouk it, iiusti'. . . . .
/ .a lajii
5.5'J 5.35

Rubed ] i ,* i[>iurowy.............................. i . l d 1.17
Ażio od sn - u l j r H .................................... — . — -------
i iukow. (ibligae. indmnii. . . . 37.75 i®.—
Nap.ileoiiilor . 2.16 D.r>t>
M a k i  . . .bs.ftd 58.95

Je

C na zboża z 7. sierpnia 1883
za 100 k ilogram ów ; 

r / r r n i o % v c e .
Pszenica 0.1 ił. Ku uradza 5.85. /yU» 

•zmień 0.55. Owies 5.05. U reczka 8.10.
0.05.

Sl«C/,ftłVł|.
P."zenica 7.5 '. K ukurudza 5.50. Żyto ;).;V> 

Jęczmień 4.20. Owies 5.— . IIreczka — .—

Srrel.
Pszenica 8.—, K ukurudza 5.BO. Żyto O.f)'1.

Jęcz nioń 4.10. Owies 5.— . IIreczka 7 .—.

H a d n i t r e .
Pszenica 8 .—. K ukurudza 5.50. Żyło 5 .—

Jęczmień B.5 0 . Owies 4 .BO. H reezka 5.20,

l l o j a n y .
Pszenica 0).—. K ukurudza 5.50. Zyto 5 —. 

Jęczmi ń 5 — Owies 5.25. Kroczka .— .

{n i i r i i l i  u n i o m
Pszenica 8.8;». K ukurudza 5.6 •. Żyto 6.S0. 

Jęczmień 5.4 f. Owies f>.8(L It ecz/ka 6.6'*.

H h  (3 ;i g ó r ; * .
P z u 'ffi 8.^5. K ukurudza 6.— . Ż yto 6.50.

Jcczm it ń 4.50. Owies 5.5 IIreczka — —•.

S t o r u ż y n o e  -
Pszyuh-a 4.— . V  L

^yją i wztijfiiji.n od Irnciów %y- 
vvitanya .

Następnie książę wojewotka K .a -  
kowski w Jtugićj, bo dwugodzinnej, 
oracyi wynosił zasługi domu Sie- 
niawskich, w czem mu wtórował ko­
lejno wojewoda ruski, „tyleż dru­
gie najwymownir jszym wywodząc  
głosem’'

Po zakończeniu tych czczych i 
nudnych panegiryków „ruszyli się 
JM. Panowie z dolnych pokojów 
przy rezonancyi muzyki do górnej 
schodzili sali, do którćj przyszedłszy, 
zastaa trzy wielkie stoły, zastawione 
wyborntmi potrawami"-.

U  pierwszego zasiedli państwo 
młodzi z arcybiokupem lwowskim, 
nominatem chełmskim i z książętami 
Lubomirskim i Czai toryskim ; przy 
dwóch pozostałych biesiadowali rów­
nież najznakomitsi goście, a mniej 
dostojnych częstowano w kilku in­
nych pokojach.

Gdy tak miedzy gośćmi wre naj­
lepsza ochota, „wtóm po całym  
zamku zapalone na wszystkich struk­
turach i gankach Tozświecono lampy, 
które na pobliższe ulice rozrzucały 
niezwyczajne światło, ażeby była w y­
goda i widok idącym i odchodzącym  
ze Zam ku; również latarnie, począw­
szy od bramy zamkowćj ż do koś­
cioła arch katedralnego, po obydwu  
stronach na ścianach rozwieszono z 
zapalonem świecami'-.

Sam kasztelan nie znajdował się na 
górnych pokojach z powodu osłabie­
nia. Lecz pomimo to „gdy z dol­
nych pokojów najpierwsze JK. ilości  
przysłał zdrowie, infanteryja pierwej, 
potem dragonia z ręczne] strzelby  
wydały ognia, a aitjleryja z dwu­
dziestu trzech armat odpowiedziała; 
nastąpiło potćm Rzeczypospolitej 
zdrowie przy równćm ognia daniu". 
W ten sposób wzniesiono wiele 
jeszcze innych toastów, przy których 
„tak ręczne, jako też armatni^ nie 
ustawały ogr.ie aż do zakończenia  
kolący i“ . Na chórze otrzech kondy-  
gnacyjach na ten cel umyślnie zbu­
dowanym, przygrywała „trojaka mu­
zyka pierwsza od pierwszego dania 
JM. Pana Wojewody połockiego, 
druga przy drugićm zastawieniu JM. 
pana Hetmana PK ; włoska zaś w y­
śmienitymi tak polskim językiem, jako

o .ir itó iO j iVi;.oó.r. U .-..ig 
_ >. Zrszk_<j ruku  zwiedził n a  jego wez­

wanie w ykopa l iska  i pom niki sfarodziąiowe 
H alick ie  p rofesor  akadem ii  politechnicznej 
lwowskiej, —  Zaeharjasiew icz, d la  ocenie­
nia tychże pod  względem arch i tek ton iczm  m 
i sp raw ozdan ia  swe, zupełnie zgodne z za­
pa tryw an iam i i wvAvodami prof. Szaranie- 
wieza, umieścił w  D ź w i g n i ,  czasopiśmie 
lwow,-Jviou>, pod ty tu ł e m :  W i - c i e c z k a  d o
Z a l u k w i ,  I l a H c z a  i n a  K r y l m s ,  tudzież 
W y k o p a l i s k a  w Z a l u k w i  n a i l  D n i  e- 
s t r e m ,  do k tó ry ch  objaśińająey opis h is to ­
ryczny  dołączył prof. 8za ran iew irz .

S p raw a  w-ykopalisk H alickich ,  w skazu ją­
cych położeme pierwotnego Halicza, ma jaż ,  
jak widzimy, swe własne dzieje, k tórych  p rze­
bieg przedstaw ia  się n a d e r  ciekawie, począ­
wszy od przypuszczenia , k ry tycznym  zmy­
słem uczonego badacza z da t  k ron ikarsk ich  
Krainie w '-p row adzoaego , aż do świetnego 
sp raw dzan ia  na  miejscu p ierwotnej hipotezy, 
k tórej dziś już po tak ich  do tyka lnych  do­
wodach nic obalą odmienne, naciągane 
wnioski przeciwników, usiłu jących  zachwiać 
pewność ta k  sdn ie  popa, tych tw ierdzeń.

A żeby cały przebieg tej sp raw y  szerszym 
kołom uczonego św iata podać, i dzieje wy­
kopal isk  H alick ich  w  całości w jednym  
objąć i p rzedstaw ić  obrazie, wydal obec.ne 
prof. Szaranii w icz książkę, k tórej ty tu ł  przy- 
toezyli.-my u góry, obejmującą w polskim 
przekładzie wszystkie przytoczone powyżej 
p ie rw otn ie  po m a lo rusku  nap isane  jego  roz­
praw y; tudzież spraw ozdaniu  prof. Zft&hfirje- 
Avieza, zaw ierające  oprócz op isu  wykopalisk  
Halickich , niezmiernie zajmujące i ważne 
po rów nan ie  tychże arch itek ton iczne  z nio- 
k tórem i budow lam i bizantyńskiemu, kijow- 
skiemi, tudzież ateńskiemł-, objaśnione t rze­
ma areh itek ton io /nem i tablcami. D odane  
na o s ta tk a  S ł o w o  o d  a u t o r  a rzuca 
pogląd kry tyczno  - h istoryczny na rzecz 
całą, j a k  się ona dzisiaj p rzedstaw ia ,  objaś­
nia  topografie miejscową na podstaw ie  po­
rów nan ia  nazw  k ron ikarsk ich  i tradycy jnych  
z m apam i katastra lnem u i odpiera  kry tycznie  
odm ienne wnioski księdza Rietruszowicza.

T o  co sic powyżej o treści książk niniej­
szej powiedziało, w ysta rczy  do ocenienia jej 
znaczenia i doniosłości naukowej. A u to r  roz­
biera rzecz sumiennie, z zamiłowani m histo­
ryka ,  w praw ą  badacza ze studjunii źródeł 
archiwalnych dobrze, obzpąjomionego. M amy 
tuta j k ry tycznie  opracow aną monografie H a ­
licza, będącą cennym  do h is tory i tej części 
Rusi nah j  tkii iii.

W ł. Z a w a d zk i.

<io i 4ó; i J z a
rs. i>8b do joczuncu  rs. ‘o do  0*84
owies rs. t>8T do o -B2; len rs. 1-4 S do l -o0.

T  a  r  g  w e ł  n y  od d łuższego  czasu  oży 
wił się znaczn ie .  U sposob ien ie  silne. C eny  
za  p u d  rs .  10 do l l -35.

LeŚ n ic tw i  R e o rg a n iz a c y a  państwoAvego 
n a d z o r u  n a d  lasam i ma być pr: .p ro w ad z o n ą  
jeszcze  br.  w całe j monai cli, i. W z m o c n io n e  
in sp e k to ra ty  leśne i ro z w .n ie te  p rze z  czę­
ściowe rozs ied len ie  u rzę d n ik ó w ,  ctóiałać 
m a ją  n a  podn ie s ien ie  k u l tu r y  leśnej p rzez  
pom oc w odnow ien iach ,  p ro w a d ze n ie  za le  
sień n ieuży tków  i t. p., dalej b ę d ą  cz u w ać  
n a d  w y k o n y w an ie m  ustaw  i k ie ro w a ć  g o ­
sp o d a rk ą  w la sach  g m in n y c h ,  fundacy jny  cli
i k o rp o ra c y jn y c h .  O p ró c z  u rzę d n ik ó w  in ­
sp e k to ra tó w  użyci będą ,  j a k o  de legaci ,  tak  
k a m e ra ln i ,  j a k  i p ry w a tn i  leśnicy, za  
ry cz a ł to w e m  w y n a g ro d z e n ie m  za  pod ję te  
w ce lach  in sp e k c y jn y c h  podróże .

B u d o w a  kolei z J a r o s ła w ia  do S o ka la
opóźn iła  się z pow odu  c iąg łego  z im n a  i 
deszczów  n a  w iosnę ta k ,  że o tw arc ie  tej 
linia dop ie ro  w p rzysz łym  roku , p raw d o p o ­
d o b n ie  1. l ipca  1ŚS4 nas tąp i .  O bec n ie  rob ią  
n a s y p y  i b u d u ją  m osty ,  do k tó ry ch  f a b r y k a  
w \V itkowitz dostaw ia  k o n s t ru k c y j  ż e la ­
znych .  S zyny  s ta low e są  ju ż  zupe łn ie  do 
s taw ione  ; te ra z  ro zw o żą  j e  końim  na miej 
sce  p rzezn ac ze n ia .  B u d y n k ó w  kole jow ych  
n ie  zaczę to  je sz c z e  p ra w ie  zupełn ie .

W ę g ie rs k a  w y s t a w a  k ra jo w a  m a się
odbyć  w  ro k u  1885, w P eszc ie .  W y s taw ę  
u rz ą d z a  m in is te rs tw o  ro ln ic tw a ,  p rze m y s łu  
i h and lu  z w sp ó łu d z ia łem  k o m p e te n tn y c h  
rzeczoznaw ców . N a  p o k ry c ie  kosz tów  wy­
s ta w y  zostan ie  w y zn a cz o n a  w ia t a c h  1883, 
1884 i 1885 co roczn ie  su b w e n e y a  P a ń s tw a  
w kw ocie  2S.000 złr.,  n a s tęp n ie  w r. 1S83 
poży c zk a  P a ń s tw a  75.000 z łr  , w r. 1884

kw ocie  225.000 złr. , a  w reszcie w

Odezwa do ftteratiw i artystów polskich
P o w sz ec h n ie  je s t  u z n a n ą  p o trze b a  ł ą c z ­

ności m iędzy  ludźm i jednego , lub p o k r e ­
w n y ch  sobie zawód ow.

Corocznie  też z w o łr w a n e  są  kongresy  
li terack ie ,  w  k tó ry c h  b io rą  u d z ia ł  p isa rz e  
w szys tk ich  narodow ości .  J e ż e l i  j e d n a k  spo ­
ty k a  j e  m niej lub więcej s łu szn y  zarzu t,  
że z p o w odu  ro żu ie y  s to sunków  n a r o d o ­
w y ch ,  e k o n o n r c z n y c h ,  spo łecznych  i intcl- 
lek iu a ln y ch ,  n ie  m ogą  one w yw ierać  d o s ta ­
tecznego  w p ływ u  n a  s p r a w y  l i te rack ie  —  
to z jazdowi p isa rz ;  je d n e j  narodow ośc i  z a ­
r zu tu  tego  u cz y n ić  n ie  m ożna .  Sam o z a ­
w iązan ie  lub  odnow ien ie  zn a jom ośc i  mię­
d zy  lud^.ni różnych  może zasad  i p r z e k o ­
nań ,  lecz dążącym i do w spó lnego  celu, 
w p ły w a  już k o iz y s tn ie  n ie ty lk o  n a  s to sunk i 
osobiste, ale i na  s p r a w y  ogó ln ie jszego  
znaczen ia .  Dodaiyszy do te g o  p o ro z u m ie ­
nie się w  k w es ty ac h  b ieżących  l i te rac k ich ,  
om ów ienie  w niosków , ty c zą cy c h  się po-

roku
1885, 1OO.O00 złr.,  raz em  wiec 400.(410 złr. 
P o ż y c z k a  m n ie jsz a  w kw ocie  400.0L0 złr. 
m a b y ć  zw ró co n ą  z dochodów  w ystaw y, 
na jp ó źn  ej do k ońca  ro k u  13S5. C z y s ty  do 
chód  p rz e z n a c z o n o  n a  ce le  p r z e n n s ło w e  i 
rolnicze, W  p rze c ią g u  t r w a n ia  powyższej 
w y s ta w y  nie może być u in a  w y s ta w a  p rzed  
s ięwziętą. P rowM icyonalna albo częściow a 
w y s ta w a  p rze m y s ło w a  m o g ła b y  się .odbyć 
ty lko  za  zezw olen iem  rządu .

V. M ięd zyn aro d o w y ta r g  z b o zo w y  we
L w o w ie  p o s ta n o w J  kom ite t  gal, Tow arzy  
s tw a  g o sp o d a rsk ieg o  u rządz ić ,  j a k  lat p o ­
p rze d n ich .  w dn iach  Pi. i 17. w rześnia.  
W y k o n a n ie m  za jm ie  się k o m isy a  złożona 
■/. d e leg a tó w  w szy s tk ich  k ra jo w y c h  insty tu-  
cvj han d lo w y ch ,  ro ln iczych  i frtiausowycb-

Gstatrre wiadomość" i telegramy
U rzędowa  „ W iener A b en d p o st“ pisze, że 

sejm  K a r y n ty i m a być zioołany na  4. w rześ­
n ia , sejm y G órnej A u s try i, Galic.yi, S z lą ska  i 
T ry je s tu  zbiorą się częścią po 20 . sierpnia, 
częścią w p ie rw sze j połow ie w rześnia .

R u m u n ia  s ta ra  się o p o życzkę  na obwa­
row ania.

Cesarz T u -D u c  u m a r ł , następca nazyw a  
się P hu-D ac.

R a d a  gabinetowa io L on d yn ie  m ia ła  się 
za jm o w a ć sprcncą z  E g ip tu . Część stron ­
nic tw a liberalnego dom aga się. co fn ięcia  
tvojsk. G ladstone i  G rano Ule nU porozum ieli 
się jeszcze  co do tego. W  p rzy sz ły m  tygodniu

,. (iu t - y-
Dar. i.oiąja.
W. r- . ni, x' relfiiltigkeiisg.isse

„  Wolan, ul. Pańska.
„ htoekloew, ul. Kuska.

A p te k i .
F. Krzyżanowski, ul. Główna.
>V. I >ei<lowii*, ul. Katuszowa.

A k u s z e rk i .
FrwuSfóka Prohauka, egzaminowana aknszarka, I.auil- 

hausgassL'.
V  Kuczyńska, egzaminowana akuszerka, 1’nitligttóse 4,

D e n ty ś c i .
S. Pekolmann. Zakład wstawiania sztucznyoli szczęk 

i z.cjiów, u'- Pańska 15.
O p t y c y .

J . Aeuliófor, r. k. nadwor. optyk i niecGimk. Naj­
wiotszy skład fabj-yoSmy okularów, liii okli, iermo- 
metrów etc. Filia w. Ozorniowcacl], itynck pod 
„Trzema Koronami".

Samuel Dorniiaum. NGrzędzia optyczne i tokarskie. Ili- 
nokle, ok ifary 'e tc ., ul. Główna 13.

Z e g a r m i s t r z .
Edward Kn płoński. Wielki wybór zegarków po cenach 

umiarkowanyeli, lii. Itatuszowa, pod „Złota ( irus' ka".
Jubi l e rzy ,  z ro t n  c y  i m c s  ężnicy.

ICiwiezucka Aleksandra. Wyroby złote, srebrne i przed­
mioty kośoiclu*, ul. ltatuszowa 1.

Winterowski A. Obfity skład wvrobów zlotniczycli i julii-
lersldeh, ul. Główna JO. vis-i»-vis Scnnirclia.

Skrzynki A. liogaty zapas wyrobów zlotniczycli jub i­
lerskich. Kynek Ś.

Kaliscimr Józef, mosiężnik. Cewki i pompy ssane do 
[iiwa i jiijiy do lirowaj-ni, ul, l.wowska 1.

C u k ie rn ia .  •
katoni Tesarz. Cukiernia, wszelkiego gatunku ciasta, 

lody, kawa mrożona, napoje, ltyuek, iuuel Wilifesa.
S k ł i d y  to w Ł -ó w  i h a n d le .

OlironsStein Ant. Skład porcelany i szklą, ul. Clówna U ,
Selmircli Ignacy. 3klop korzenny i galanteryjny, skład 

broni i rękawiczek, ul. Główna 14.
Krzysztofowinz A. Skład obić1 papierowy li (tapety; z wy­

robów krajowych i zagranicznych, Hotel Paryski.
( Paczonski L. Skład towarów korzennych i delikatesów. 

Jlotel pod „Czarnym Orłom", rynek.
Kolan kie ,viez. A. i Mori F . Handel towarów żelaznych 

i niwymbargskieh, w ratuszu.
II. I>. Koliacy. Wielki skład porcelany, luster, lamp 

i t. p. ul. lłuska 10.
Strihafka Józef. Fnbryc.zny skład plóoitm i bielizny, 

Rynek 0.
Strassberg Hermann. Bogato zaopatrzony skhul towarow 

modnych, galanteryjnych i obuwia, ul. Główna 11.
Sehor Israel. Skhul części składowych do maszyn, skład 

żelaza, gwoździ i wielki wybór narzędzi rzemieślni­
czy ćh. Ratuszowa 11 i 11.

Sehenkelbach A Narzędzia rzemieślnicze, gotowe okucia, 
przyrządy do maszyn, zelazo, gwoździe efce., ulica 
Ratuszowa 5.

S k ł a d  n as ion .
K. Porekladowski. iVvląozny skład nasion, huki ty, 

wieiree-, ni. Ruska 11.
Z a k ł a d y  k r a w i e c k i e  : m o d n i a r s k i e .

rtost Ri dolf. Magazyn krawiecki uKorów wojskowyeli 
i eywhnych, jako też strojów i.iodniarskieli, ulica 
Pańska 12.

Sali Moses. Krawiec mę,«ki, daje na wypłat. — po cenach 
•cli tańszy cli — reparaeye b ó /p is tn ie , Sśehhmgon- 
gasse 18.

D.iezko M iryja, Alodniarka. Wybór kapeluszy i strojów 
damskieb Scldangengasse 14.

Angielska Maryja. Wielki wybór kapeluszy i najmod- 
uiąjszyeli strojów dla dam, ul. Ratuszowa 13.

Kotowska Józefa. Krawezyni. Salon mód. Stroje jiaryskie 
najświuższe. Landliausgusse 98.

Konwalinka Ji'raneiszka. JÓrawczyni. PrteraK a suknie 
i przyjmuje olistalunki na nowe. Bl imengasse H.

Kepler Moses. Zakład kraw iec!’ dla dam Przyjmuje 
suknie, mantyle, zarzutki etc. do roboty po nader 
nislticp eonie. Reparaeye bezpłatnie. LiHidlialiŁ- 
gasse '21.

S k ł a d y  ob u w  a.
E. Proske A Solm. Skiad obuwia męskiego i dam­

skiego, buty myśliwskie i do podróży, ulica Ratu­
szowa 10.

Zybaozyński V. Skl ul i wyrób obuwia męskiego i dam-
sk:ego, ul. R uska 14.

Grabo,rski Karol. Wielki wybór gotowego obuwia dla 
da.n i mężczyzn, ul. Ratuszowa 91.

Filier Antoni Przyjmuje olistalmiki na obuwie i ropa- 
racye. Rosohergasse 14.

Rożek Adam. Najtrwalsze obuwie dla mężczyzn i dam
po bardzo niskich cenach, ul. Pańsku 45.

K a p e lu s z n i c y .
Józef Miohclini. Wyroby kapeluszy (Łęskich i damskich, 

filcowych i słomkowych, oraz farbiarnia, u1. Kate­
dralna ti.

A. Kusik. Wyroby kapeluszy męskich i damskich, filco­
wych i słomkowych, oraz farbiarnia, ul. Pańska 17 

W y r o b y  r y m a r s k i e .
Trzciński Michał. Wyroby rymarskie wszelkiego rodzaju, 

ul. .Ruska 2.

Pit :y ym.ćj frontowy 7, osobnym wchodem, Neue 
— M-e.Irgasse 17.

3 po 'u je  fiontowe, k .tc ln ia  i stiycli, oprócz tego ko 
mcubi i drewutnia, ul Kuezurinare. 10.

Piękne dwa duże frontowe pokojo, niza, kuchnia, 
przed| okńj, stryuli, piwni a, drew iunia. Itliższa 
wiadomitść w tym  samym ilomn w podw órzu, 
Neueweltgasse 17

A k  i ż l l i c a .
Pszi-nioa 3. ih. K u k u ru d z a  l i .—. Zyto  ti

Jęr-zmicń ti.fiO. Owies ti.b1 I I reezka  ti.5 .

W  n « z k » u c e .
Pszt uic t 6.40. K ukurudza li.—. Żyto 4.d().

! Owi en 5.60. Jęcz mit ń  i Hreczkę nic targu ją.

.

M O / i f .  S G I 8L I F K A
ul. gtówriiu Czeriiiowco,

z fab ryk  francuskich i angielskich,
jedwabie, m ate iye  na suknio dam skie, płótna, 
\veb%. szyrtyngi i pertatle, dyw any  etc. otc., 

poleca się P . T. Publiczność;29 1

NT o  w  o  ś  6 !

8 4 —J

j ó z e f  S ł r ib i i f k a
C terniowce (R ynek)

p o le c a

fabryczny skład płócien i bielizny stołowej
oraz największy w ybór

gotowej 1 jielizpy
dia dam ■ mężczyzn,

pońezoeh i skar]>etek saskieh. koronki, hafty, k raw atk i,
l 4 o i i i | i ł c ( » e  w y p r a n y

wykonuje z wszelka starannością i dokładnością wedle najnowszych 
francu.-kich wzorow po nader n.skich cenach.

C z e  r  n  ipw i e c k  a

Pracownia maszyn, kotłów, towarów me­
talowych i miedzianych

i id
3 5 , 8 - 1poleca się do

w ykonania now ych  um idzoń , 
odnawiania gorzem. 

ralincryj spirytusu, itrowarów. hizicnck, ratineryj nafty, 
jakoteż i pojedynczych części skłatlowych tyeliżo. 

Przyjmuje dostawę młocarek, maszyn parowych, pomp, rezerw uarów ,
ja k o te ż

w szelk ie  naprawy maszyn rolniczych,
t. j. lokomobif, młócarek, przecseraczek i t. p , jakoteż wszelkich w  zakres  

tego fachu wchodzących artyku łów . ______

Wydawca i redaktor kierujący K. Kołakowski. — Odpowiedzialny za redakcyę Józef Kowalsk Drukiem Rudolfa Eekliardta w Czerniowcach.


